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-cierpieniem, odkupieniem i wywyższeniem...djRozmowa telefoniczna
papieża z prezydentemf cwiach d e so m  n ie  byto.

przeświecało Pm I  
h  ^ cU T ry, p W f  P°

iuż niebie. Przejmo-
I® htodem gwałtowne pod Łjy chłodem j __

p r - *  

i S S 1 i y TE & p W *  w tarunku
F  Knrty Podroż trwała ktf- 
f e fm in ii t .  f  tamtej ®  

m[ się słowa
n e ttta rU  :Ewe- 

13 Midafflej. przed dwoma 
L  bjh na plenerze w Suder- 
Lg. j)0 powrocie L  Izraela 
Upuszczałam. U nic już nie 
E to  w stanie wywołać lak 
L&ich wrażeń, jakie miałam z 
Lbytó w Ziemi Świętej. Ale 
psiej była Litwa... i Góra Krzy- 
jrt Spontaniczność ofiarowania 

[p a  lodzi — we własnych in- 
•acjach -  krzyży i krzyżyków, 
aabionych drewnianych, bursz- 

kpmych, srebrnych — przeróż- 
iaych—“ ,»
1  To nie tłumy szły w kierunku 
[fej cudownej relikwii litewskiej 
■M. To każdy z osobna niósł 
■kryty w głąbi duszy, swój wła- 
p y  krzyż, najmniejszy i najdę* 
|®f, by dziś ofiarować go tu  — 
I * modlitwie Ojca Świętego. W y- 

JWwły się sektory. Na przedzie 
inwalidzi oa wózkach, kle- 
kapłani...

9 Wkrótce z potowej zakrystii

ruszyła p ro c e s ja  w  s tro n ę  o łta ­
rz a . J a n  P aw e ł II z  p a s to ra łe m  w  
rę k u  posuw ał s ię  sw o im  zn a n y m  
m iarow ym  k ro k iem . T o w a rzy sz y ł 
m u a rc y b isk u p  w ile ń sk i J u o z a s  
A udrys B aćkis, in n i b isk u p i, 
ko n ce leb ran ci, s łu żb y  p o rz ą d k o ­
we.

O łtarz , .k tó ry  ju ż  p o  ch w ili o- 
k ad z a ł Fapież , "byt .rów nież rz eź ­
b ioną k o m p o zy c ją  k rz y ży . O b o k  
s łynna G óra n iczym  G o lg o ta . N a d  
n ią p ły n ę ły , n iczy m  łn asże  d n ie , 
chm ury  b ia łe  i  c ie m n e . C z te ro ­
k ro tn ie  p ró b o w an o  zn iszc zy ć  G ó­
rę K rzyży, a le ' o n a  p rz e trw a ła , 
ja k o  proY octwd |  o d k u p ie n ie , ja ­
k ie  z łożył C h ry s tu s  n a  K rzy żu  z a  
w iny  ca ły c h  n a ro d ó w . Z a złe  
m yśli, p o d ło śc i lu d z k ie ; k ra d z ie ­
że, za b ó jstw a , cu d z o łó stw a , o cz er- 

- n ian ia; pon iżan ia ...
— W  ty m  m ie jscu , w ę d ru ją c  

po L itew skiej Z iem i, p rz y c h o d z i­
m y uśw iadom ić T a je m n ic ę  K rzy ­
ża. Sam a m iejsco w o ść  n a z y w a  
.się G ó ra  K rzyży . G ó ra  K rzyży  : - r -  
powtórzy-ł P ap ież  w s w e j  h o m i­
lii. —  A p o sto ło w ie  P io t r  i P a ­
w eł o p o w iad a li o  d r o d z e  K rzyża . 
Syn  cz ło w ieczy  b y ł w y w y ż sz o n y  
n a  K rzyżu  n a  G o lgocie . Ludzie 
Go poniżyli. B ył p o k o rn y  a ż  d o  

' śm ierc i n a  k rz y ż u  lu d z io m , k tó ­
rz y  G o  um ęczy li. P rz y k lę k n ijm y  
na G órze K rzy ży . P rzy p o m n ijm y  
w szystk ich  ze sła ń có w  i w ięźn iów

jj|fe
■  S  w k o ś c j ^ j ^ j ^ 0 spo tkan ia z p ra co w n ik am i

z ła g ró w  S y b erii i  z n a d  K oły- 
m y . T e lsz ew sk ieg o  b isk u p a  Bo- 
ru se y ic iu sa , k o sz e d a rsk ie g ó  — i 
M a tu lio n isa  . i w ile ń sk ie g o  I 
R e in y sa . Ic h  p rz e ż y c ia  w ięz ien n e  
b y ły  K a lw a rią  aż  do  sam ej 
śm ie rc i...

B yli sąd z en i n ie w in n i. B ył sy s ­
tem  p o n iż a ją c y  cz ło w iek a . S p eł- |  
n iło  s ię  to , co  s ię  k ie d y ś  s p e łn i­
ło  n a  G o lg o cie . T am  Bóg by ł 
p rz y k ła d e m , j a k  c z ło w ie k  m oże 
b y ć  p o n iżo n y . C h ry s tu s  p o p rz e z  , 
sw ą  M ę k ę  n a d a ł K rży żó w i sen s . ■ 
K rzy ż  to  w y w y ż sze n ie . G o lg o ta  ; 
o d k ry w a  p ra w d ę . K rzy ż  —  t<^| 
z n a k  m iło śc i. K rzy ż  —  to  zn a k  
ż y c ia  w ie c z n e g o  w  B ogu (...). O to  
p rz y b y łe m  n a  G ó rę  K rzy ży . D łu ­
g o  o  ty m  m arz y łem . T e ra z  m o ­
g ę  z  w a m i ro z w a ż a ć  tu  .o  K rz y ­
żu . T u  je s t  s e d n o  D o b rej N o w i­
n y . P rze z  N ie g o  je s t  w y w y ż sza - 
•n y  n a w e j n a jb a rd z ie j  zn ie w a ż o n y  
cz ło w iek . N iec h  b ę d z ie  b ło g o s ła - j 
w io n y  K rzy ż C h ry s tu sa . W ita j ,

■ K rzyżu!
A  p ó źn ie j n a  z a k o ń cz en ie  

M szy  Ś w ię te j p o w ied z ia ł p o  w ło - I 
sk u  d o  lu d zi c a łe g o ' św ia ta :

—  D z ię k u ję  z a  G ó rę  K rzyży . 
J e s t  t o  p rz y k ła d  c ie rp ie n ia  i 
z m a rtw y c h w s ta n ia  n a  L itw ie, j 
C h cę  p o b ło g o s ła w ić  tu  w sz y stk ie  
p o k o len ia : w a szy ch  d z ia d ó w  i o* 
b e c n e — L itw inów , P o lak ó w , B ia­
ło ru s in ó w  i in n y c h  n a ro d ó w  m ie­
s z k a ją c y c h  n a  L itw ie. C h cę ' po ­
b ło g o s ła w ić  c a łą  E u ro p ę , c a ły  
św ia t (...)

. C z ło w iek  je s t  s łab y , k ie d y  je s t  
p rz y c isk a n y , p o n iż a n y , a le  jeszc ze  
s łab szy  je s t , k ie d y  in n y c h  m ęczy . 
J e s t  s iln y , je ż e li o s ła n ia  s ię  K rzy ­
żem  i z  J e z u s e m  c ie rp i. T e  sło ­
w a c h c ę  w a m  zo s taw ić  .ja k o  
przyk ład - L itw ie i c a łem u  św ia ­
tu ... >

— N ie c h  te n  K rzyż p o zo stan ie . 
N iec h  tu  b ę d z ie  W a sz a  m o d litw a 
~za teg o  P ap ieża , k tó ry  d ozna ł 

. la sk i o d w ied z ić  to  s a n k to riu m  — 
tym i s ło w y  z w ró c ił s ię  P ap ież  do  
sw y c h  ro d a k ó w  n a  L itw ie p o  p o l­
sku.

P rzy rzek ła m  w ten c za s  w  d u ­
c h u , że p rz y jd ę  tu ,' O jc z e  Ś w ię ty , j 
ze sw oim  co d z ien n y m  k rzyżem , że 
w  ciszy  i sa m o tn o śc i 'p o m o d lę  siei 
za C ie b ie  n a  G órze  K rzyży . N a 
p ew n o  s ię  pom o d lę .

A lina  LASSOTA

W IL N O  (ELTA). 7 w rześn ia  
ra n o  p rz ed  o d lb tem  n a  G órę 
K rzyży , p a p ie ż  J a n  Paw eł. II  za ­
d zw o n ił d o  szp ita la  do  p re z y d e n ­
ta  R ep u b lik i L itew sk ie j A lg ird a - 
sa  B razauskasa . Ż ycząc  m u ja k  
n ajszy b sz eg o  p o w ro tu  d o  z d ro ­

w ia, O jc ie c  $ w ięty  podziękow ał 
za se rd ecz n e  pow itan ie  i w yra 
ził zadow olen ie  z, d ąż en ia  ludz 
Litw y do  d o sk o n alen ia  duchow e 
go. Z akom unikow ał o  tym  agen  
c ji ELTA rzecznik  p rasow y  p re  
zy d e n ta  N e riju s  M alłukevićius.

Poprawa zdrowia prezydenta
W IL N O  ELTA). J a k  ju ż  k o m u ­

n ik o w an o , p o  p o w tó rz en iu  się  
a ta k u  k a m ic y  p re z y d e n t re p u b ­
lik i A lg ird as  B razauskas  został 
u m ieszczo n y  w  S zp ita lu  U n iw e r­
s y te c k im  n a  A h to k o lu .

L ek a rz  n a c z e ln y  szp ita la  
A do lfas  B eru k śtis  po in fo rm o w ał,

że po  b ad a n iach  ^d iagnoza się 
po tw ierdz iła . K o n ty n u u je  się 
leczenie* i  o b se rw u je  s ię  znaczną 
p o p ra w ę  s ta n u  zd row ia  p ac jen ­

ta . Z dan iem  lekarzy , prezyden t 
rep u b lik i spędzi w  szp italu  jesz­
cze 3— 4 dni.

Dziękczynny list prezydenta 
za pomoc Litwie

P re z y d e n t R ep u b lik i L itew skiej 
A . .B razauskas  w y sto so w ał listy  
p re z y d e n to w i S tan ó w  Z jed n o c zo ­
n y c h  A m e ry k i B. C lin tonow i, 
'p re z y d e n to w i F ra n c ji  F. M i tte r a n - • 
d ow i, p re m ie ro w i W ie lk ie j B ry­
tan ii J .  M ajo ro w i, kan c le rz o w i 
N iem iec  H . K oh low i, g e n e ra ln e ­
m u  se k re ta rz o w i O N Z  B. G hali, 
p rz ew o d n icz ąc em u  k om isji
W sp ó ln o ty  E u ro p e jsk ie j J .  Delo- 
row i, g e n e ra ln e m u  sek re ta rz o w i 
R ad y  . E u ro p y  K. L alum ierow i, 
p rz ew o d n icz ąc e j R adzie  KBW E 
M . a f U glas.

W  lis ta ch  w y ra ż a  s ię  w dz ię­

czność  państw om  i ich liderom , 
o rg a n iz ac jo m  m iędzynarodow ym  
za  w sp arc ie  w  d ąż en iu  do w yco­
fa n ia  w o jsk  R osji z Litwy,, w y­
raża s ię  nadz ie ję , iż zbliża się  
czas, gdy  w o jsk o  R osji opuści 
Ł otw ę i Estonię.

W  lista ch  p re zy d en t Litwy 
p o d k reślił dążen ie  Litwy do  in­
teg ro w an ia  s ię  z R adą E uropy i 
innym i s tru k tu ram i p o lity c zn y m i.. 
gospodarczym i i bezpieczeństw a 
E uropy , d o  u trzy m an ia  dobrych  
stosunków  z  sąsiedn im i państ­
w am i.

(ELTA)

List ministra spraw zagranicznych RL 
do sekretarza stanu USA

W m im

W IL N O  (ELTA). M in is te r
sp ra w  z a g ran ic zn y ćh  R epub lik i 
L itew skiej P ovilas G ylys p rz es­
łał list d o  se k re ta rz a  s ta n u  USA 
W a rre n a  C h ris to p h e ra .

List za w ie ra  .. podziękow an ie 
za c ią g łe  i stanow cze poparc ie  
USA w  sp ra w ie  w ycofan ia  w o jsk  
ro sy jsk ich  z pań stw  bałtyckich .

R osja , w y k o n u ją c  sw e zobo­
w iązan ia  m iędzynarodow e, za ­
k ończy ła  w y co fy w an ie  ich  z  Li­
tw y . „U w ażam y w ycofan ie  arm ii * 
rosy jsk ie j za don iosły  ,k rok  n a ­

p rzód  w  stosunkach  Litwy i Ro­
sji. O cen iam y  to  ja k o  pozytyw ­
n y  p reced en s do  innego kroku, 
m ianow icie bezzw łocznego i bez­
w a runkow ego  w ycofania w ojsk 
rosy jsk ich  z innych  państw  b ał­
tyck ich  —  Łotw y i Estonii" — 
głosi list.

W  liście w yraża się prześw iad. 
czenie, że n ad a l będzie się  roz- 
szarza ła i ?u m acn ia ła w spółpraca 
cb u  k rapów  w e w szystkich mo­
żliw ych dziedzinach.

Fakty i liczby

o t - l l m i a  j  m iodrte tą  V  Kownie. Fot. W łodzim ierz G ulew lcz

4 w rześn ia  razem  z Papieżem  
J a n e m  P aw łem  U na Litw ę p rzy ­
b y ło  18 gości d o sto jn y c h . W  
tym  trze ch  kardynałów .

W  spo tkan iu  z O j ciem  Św ię­
tym  w  A rch ik ated rze  W ileńskiej 
u czestn iczyło  334 księży  -i za ­
konników , 638 sióstr-zakonnic, 
78 b raci.

N a M szę św iętą, k tó rą  Jeg o  
Sw iętobliw ość ce lebrow ał w 
W iln ie, w  Z akrecie ' rozdano
128.000 zaproszeń, w  Kownie, w 
S an tace 1 2 0 .0 0 0 , w Szaw lach, 

|  na G órze K rzyży — 300.000 N a  
sp o tk an ie  z  O jcem  Św iętym  na 

I stad ion ie  w  Kow nie zaproszenia 
I o trzym ało  28.000 przedstaw icieli

m łodzieży. 2300 zaproszeń na 
spo tkan ia z J e g o  Św iątobliw ością 
rozdano inwalidom .

M szę Sw. w  Z akrecie konce­
lebrow ało  135 księży, w Santace 
— 173, u s tó p  G óry Krzyży Pa­
pieżowi pom agało  154 księży.

W  Z akrecie chrzest przyjęło 
10  m łodych ludzi.

W . czasie w izyty Papieża na 
Litwie w  różnych służbach 
p ra cu je  2400 pom ocników. A kre­
dytow ano  306 dziennikarzy za­
granicznych. O środki prasowe 
stw ierdzają, że ogrom nej pomocy 
udziela firm a „M inolta" — po­
wiela przem ów ienia O jca Św ię­
tego, dostojników  Kościoła Lit­
wy, inne dokum enty.
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Z Polski
PAMIĘĆ 

O m ów ienie z władzam i 
. W orku ty : m iejsc i sposobu u- 
pam iętn ien ia c ie rp ień  i śm ie­
rci ty sięcy  Polaków  - w ięź­

n ió w  radzieckich łag rów  ó k re - ' 
ślił jako  g łó w n y  cel podróży 
delegaci i Rady O c hrony  P a­
mięci W alk  i  ■ M ęczeństw a 
przew odniczący .delegacji A n ­
drzej,, P rzew oźnik, sek re tarz  
g en e ra ln y  R ady. " .Uzgodniono, 
że takim  polsk im  m iejscem  
pam ięci s tan ie -s ię  te re n  poło­
żonej tuż obok W o rk u ty  „40 
kopalni".- F ja c u ją c y  w  niej 
Polacy W roku  1953 z o rg a n i­
zow ali b u n t . . S ek re ta rz  g en e­
ra lny  ;.Rad.y pow iedział, że  
.,krzy;ż z tab licą  s ta n ie  tam , 
gdzie przypuszczaln ie zakopa- 

' ao  zw łoki’ dw óch rozstrzela­
n y c h  w ted y  Po laków " ! 1

WYBORY 
W y b o ry  d o  S ejm u  i  S en a­

tu  będą kosztow ać budżet 
państw a 406 m ld  zł. —: p o in -. 
formow ali dz ien n ik arzy  przed- 

. sta w iciele P aństw ow ej Komi-< 
,sji W yb o rcze j, N a jw ięce j, po - . 
n a d  2 0 0  m ld zł., trze b a  w ydąć 
na d ru k  k a r t d o  g łosow an ia 

1  obw ieszczeń  k om isji w y b o r­
czych. R ada M irtistrów  p rz e ­
znaczyła ze sw e j rezerw y  2 0 0 . 
m ld zŁr - — -m aksym alną k w o ­
tę  dozw oloną P raw em  .budże­
tow ym . R e sz ta . funduszy  n ie - , 
zbędnych d la  przep row adze­
n ia w yborów  będzie m usia ła 
być p rzyznana ■ p rzez przyszły 
Sejm.-

SZCZECIN PRZYKŁADEM 
W SPÓŁPRACY 

POLSKO-NIEMIECKIEJ 
Zdaniem  przew odn iczącego  

n iem ieckich  z iom kostw  H e r­
b er ta  H upki, Szczecin m oże 
być dobrym  p rzy k ład em  re a ­
lizacji postanow ień  polsko  - 
n iem ieckiego  „ T rak ta tu  o  do ­
b rym  sąsiedz tw ie  i* p rz y ja z ­
nej w spó łp racy", do ty czący ch  
wspólnej o p iek i n ad  z n a jd u ją ­
cym i się na ich  te ry to r ia ch  
m iejscam i i  d o bram i k u ltu ­
ry, św iadczącym i o  w y d a rze ­
niach  h is to ry czn y ch  czy  tra ­
dy cja ch  k u ltu ra ln y c h  i n a u ­
kow ych  in n y ch  n a c j i  Huipka, 
k tó ry  je s t  p rzew odniczącym  
F undacji K u ltu ry  N iem iec 
W schodn ich , pow iedział to 
podczas polsko  - ńiemiiecklej 
ko n fe ren c ji p t  „W spó lna o d ­
pow iedzialność za pom niki 
ku ltu ry" .

W ŁA M A N IE 
DO KOM ISARIA TU 

W  M ICH A ŁO W IE — 
ZGINĘŁA BROŃ 

W  M ichałow ie (w oj. b iało­
stockie) u ja w n io n o  w  ponie-- 
działek w łam an ie  d o  tam te j­
szej K om endy R ejonow ej1 Po­
licji. Po sp ląd ro w an iu  b u d y ­
nku, z łodzie je o tw orzyli szafę 
p an c ern ą  i sk ra d li d w a  p isto ­
le ty  P-64 w raz  z 24 n a b o ja ­
m i b a lib e r 9 mim. Broni n ie  u- 
da ło  się  do tychczas odzyskać!

A by d o stać  s ię  n a  p o s te ru ­
nek , z łodzie je w yw aży li drzw i 
i podw ójne  k ra ty . S plądro­

w ali rów nież m ieszczący się 
w tym  sam y m 1 b u d ynku  U- ■ 
rz ąd  Miasta< i G m iny, a le  n ie 
dostali s ię  do  sejfu .. P ies tro - 
p iący, k tó ry  przyby ł n a  m iej- _ 
s ce  zdarzenia w raz  z  g ru p ą  ’ 
dochodzeniow ą, s trac ił ś lad  po 
k ilkuset m etrach . J a k  udało  
się  n ieo fic ja ln ie  ustalić- d z ien ­
nikarzow i.-PA P, k o m isa ria t w 
M ichałow ie n ie  m iał zabezp ie­
c z e n ia  an tyw łam an iow ego , a n i  
nocnego stróża.
M A N E W R Ó W  N ic  BĘDZIE 

M in iste rstw o  O b ro n y  N a ro ­
dow ej zap rzecza  n iem ieckim  
don iesien iem  prasow ym , ja k o ­
b y  s tro n a  po lska p ro w ad ziła  
rozm ow y n a  tem at w spó lnych  

-polsko  - n iem ieck ich  m a n e w ­
ró w  w o jsk o w y c h  i udostępn le- 

- n i^r n iem ieckie j- arm ii., sw o ich  ,
po ljgpnó}y., „ l^ ie  .w idzim y, ce* 
lu  tak ich  m a n e w ró w " '—  po- 
Hriedział p p łk  L eszek  Zioło, 
rzecznik  p ra so w y  W ON;

'  SONDAŻ 
33 proc . p o lsk ic h  k o b ie t  w 

w iek u  35— 40 la t  m a jąc y ch  
16— 18-letnie có rk i u w a ża,, że 
szk o ła  n ie w y s ta rc z a ją c o  p izy* 
g o to w u ję  d o ,ż y c ia  w jc -d z in ie . 
2 0  proc., an k ie to w an y ch ., s ą ­
dzi, że szk o ła  n ie  czy n i tęg o  
w cale. T ak i w y n ik  p rz y n io s ły  
b ad a n ia  p rz ep ro w ad zo n e  p rz ez  
so c jo lo g a  m e d y c y n y  d o c . M a­
rię  T ra w iń sk ą  n a  lo sow ej 
966-osobow ej g ru p ie  k o b ie t .  
W Y BU CH  BOMBY W  ŁODZI 
. Rano. w  cen trum . Łcldzi w y­

b u ch ła  b o m b a  zeg aro w a, pod­
ło żo n a  p tz e z  d o ty ch c zas  n ie ­
usta lo n eg o  sp ra w c ę  h a  p a r a ­
p e c ie  o k n a  b u d y n k u , w  k tó ­
rym  m ieści' się- k ilk a  in s ty tu ­
cji, i .b iur m .in. to w arzy stw o  

^in ic jatyw  g o sp o d arczy c h , k a n ­
c e la r ia  ad w o k ack a . O f ia r  w 
ludziach  n ie  b y ło  —  poin fo r­
m ow ał rzeczn ik  p ra so w y  P ro ­
k u ra tu ry  W o je w ó d zk ie j w  Ło­
dzi p ro k u ra to r  M a r ia  S w ietli- 
cka.
SPO T K A N IE K A N D Y D A TÓ W  
M N IEJSZO ŚCI NIEM IECK IEJ 

W  D Z IE W K O W IC A C H  
Podczas zako ń czo n eg o  w  

o on iedz ia łęk  w ieczorem , p rz ed ­
w y b o rcze g o  sp o tk a n ia  z  m ie­
szkańcam i D ziew kow ic, G er­
h a rd  B artodzie j -  k a n d y d u ­
ją c y  p o n o w n ie  do* S e n a tu  z 
listy  m n ie js z o ś c i ' n iem iec k ie j 
na Ś ląsku  O po lsk im  — p o w ie­
dział, że  spo łeczność  ta  liczy  
n a  p o d p isan ie  ..p rz ez  P o lsk ę  
u k ład u  s to w arzy sze n io w eg o  ze 
W sp ó ln o tą  E u ro p e jsk ą  o ra z  na 
p rz y ję c ie  i ra ty fik o w an ie  11 
p ro to k o łu  do  K o n w en cji P raw  

. C zło w iek a  i  S w obód O b y w a ­
te lsk ich . *

H e n ry k  K roll —  lid e r m n ie j­
szości n iem ieck ie j n a  Ś ląsku  
O polskim , k a n d y d u ją c y  po­
now nie  do  S ejm u , p o d k reślił 
d o b rą  wfelę rz ąd u  H a n n y  S u­
ch o ck ie j w  u re g u lo w an iu , 
sp ra w y  p rz y z n a n ia  re n t  i em e­
ry tu r  za  o k re s  s łu żb y  w  W e h ­
rm achcie. „Rząd je s t za  za ­
ła tw ien iem  te j sp ra w y , ale  
je s t o n a  b lo k o w an a przez 
ZUS. H ząd  z a s ta n aw ia  s ię  cz> 
sp ra w y  n ie  sk iero w ać d o  T ry ­
b u n a łu  K o n sty tu cy jn eg o " 
stw ierdz ił Kroll-

Z krajów bałtyckich
NOW E TA RYFY  C E L N E  W  EST O N II

Cło w w ysokości 70 p ro c . o b ow iązu je  p rzy  w yw ozje m ąk i pszen­
nej i ży tn ie j z  R osji d o  Estonii. R ozporządzen ie  w chodzi w  życie 
od 15 w rześnia. O soby fizyczne b ę d ą  m usia ły  zap łacić c ło  p rz e je ż ­
dżając gran icę, osoby fizyczne będ ą  to  m og ły  Uczynić w  c iąg u  10 
dni ę d  w w iezien ia tych  a r ty k u łó w  n a  te ry to riu m  Estonii po up ­
rzednim  zadeklarow aniu  ich  w  u rzędzie c e ln y m ..

Takie średk i podjęto  w celu och ro n y  ry n k u  w e w nętrznego  Es­
tonii przed tańszym i tow aram i sprow adzanym i z Rosji.

ŁOTWA W  O C Z EK IW A N IU  PA P IEŻ A
Do pow itan ia papieża przygo tow ano  się  w  m iarę m ożliwości 

— pisze gazeta „D iena". In fo rm uje o n a  o  k onfe renc ji p rasow ej 
przew odniczącego państw ow ej k o m isji p rzygo tow an ia się  do  w i­
zy ty  J a n a  Paw ła II A n d te ja  K rastin isa. Podkreślił on, że Łotwa 
nie oczekuje żadnej m ateria lnej korzyści od tej w izyty  —< jes t 
to w yłącznie a k t  duchow y. W izy tę  finansu je  g łó w n ie  kościół k a ­

to lic k i, środki n a  je j p rzygotow anie pochodzą też z ofiar, p ie­
niądze w yasygnow ały  rów nież sam orządy, re so rty  branżow e m in i­
sterstw . 100 tys. do larów  n a  re s ta u rac ję  bazylik i w  A gluonie 
przekazał W atykan . .Z budże tu  państw ow ego  Łotw y n a  przygo­
tow anie w izyty przeznaczono 44 m in  rubli. Do w izyty  p rzygoto­
wana jes t rów nież służba bezpieczeństw a państw ow ego. G w aran­
tu je . ona bezpieczeństw o ,zarów no papieża, jak  też w szystkich 
uczestników  uroczystości, j  .

Zewsząd
N A T O : Z A P O W IE D Z  

S Z C Z Y T U  
Ź ród ła zb liżone d o  b ru k se lsk ie j 

k w a te ry , g łó w n e j N A T O  p o dały , 
że przyszły  szczy t p a k tu  z  udzia­
łem  p rzyw ódców  p ań stw , i rzą­
dów  n ajp raw d o p o d o b n ie j o d b ę ­
dzie się  10 s ty czn ia  w  Brukseli. 
T y lk o  je d n a  lu b  d w ie  d e le g ac je  
k ra jó w  cz łonkow sk ich  (nar ogól­
ną  liczbę  .16) n ie  u d z ie liły  defln i- • 
tyw nej odpow iedz i w  sp ra w ie  
term in u  sp o tk a n ia , a le  w  .90 -proc. 
o c z e k u je  się  d o jśc ia  szczy tu  do  
s k u tk u  w łaśn ie  10  stycznia^

PREMIER KUCZMA 
DEMENTUJE INFORMACJE 

O SWEJ DYMISJI 
P re m ie r  U k ra in y  L eonid  K ucz­

m a  zd e m en to w ał In fo rm acje , zgo­
d n ie  z  k tó ry m i p o d a ł się . d o  dy - 
m isjl, p rz y z n a ł je d n a k , ż e  ̂ kw estia  
ta  zo s ta ła  p o ru sz o n a podczas so ­
b o tn ieg o  p o s ie d z e n ia 'rz ą d u  re p a - 
bliki.

K uczm a, k tó ry  w  c iągu , o sta t- ■ 
n ic h  k ilk u  m ie s ię c y  t rz y k ro tn ie  
p o d a w a ł s ię  d o  -dym isji z a rzu c a­
ją c  p re z y d e n to w i L eonidow i K ra ­
w czu k o w i h a m o w a n ie  tem p a  re­
form  g o sp o d a rc z y c h  uzna ł, że 
ty m  ra zem  „ n ie  p o ra "  h a  p o d o b ­
n y  k ro k .

WNP: PODPISANO 
POROZUMIENIE 

O WSPÓLNEJ 
STREFIE RUBLOWEJ 

P o rozum ien ie , o  . u tw o rz en iu  
w sp ó ln e j s tre fy  ru b lo w e j p o d p i­
sa li w e  w to re k  p rz ed s taw ic ie le  
rz ąd ó w  i b a n k ó w -c e n tra ln y c h  A r­
m en ii,. B ia ło rusi, K azachstanu , 
R osji, T a d ż y k is ta n u  i  U zb ek is tan u .

P o ro zu m ien ie  m a c h a ra k te r  ra ­
m ow y. N a  je g o  p o d s taw ie .,, w 
n a jb liż szy m  cz asie  z o s ta n ą  p o d p i­
s a n e  d w u s tro n n e  p o ro z u m ie n ia  o 
fu n k c jo n o w a n iu  w sp ó ln eg o  sy s te ­
m u p ien ięż n eg o .

CHINY — INDIE: 
POROZUMIENIE GRANICZNE 

C h in y  i In d ie  p o d p isa ły  w e., 
w to re k  w  P e k in ie  ro d zaj ty m c z a ­
so w eg o  p o ro z u m ie n ia  o  re sp e k to ­
w a n iu  w sp ó ln e j g ra n ic y  w  H im a­
la jac h . W  o św iad c zen iu  a m b a sa ­
d y  in d y jsk ie j w  P e k in ie  s tw ie r­
d z a  się, ż e  p o ro z u m ie n ie  p o d p i­
s a n o  w  o b e c n o śc i p re m ie ró w  Li 
P e n g a  i N a ra s im h y  Rao.

Do ch w ili z a w a rc ia  u m o w y  g ra ­
n icznej „ In d ie  i C h in y  z o b o w ią­
za ły  s ię  h o n o ro w a ć  l in ie  faktycz-- 
ne j k o n tro li1*' —  g łosi ośw iadczę-, 
n ie . P o n a d to  o b a  k r a ję  u zg o d n i­
ły , J ż  p o d e jm ą  d z ia ła n ia  n a  rzecz 
tw o rz en ia  k lim a tu  za u fan ia , o g ra ­
n ic z a ją c  w  ty m  c e lu  liczbę  w o jsk  
ro z m ie szcz o n y ch  p o  o b u  s tro n a c h  
g ran icy .

CIAŁO B. PREZYDENTA 
MARCOSA PRZYWIEZIONO 

DO KRAJU 
P ra w ię  w  c z te ry  la ta  po  śm ie ­

rc i  n a -e m ig ra c ji F e rd y n a n d a  M a r­
cosa , a  w  s ied em  la t  p o  o b ale­
n iu  g o  (w  1986 r.) p rzez  re w o lu ­
c ję  ludow ą, c ia ło  b . p re z y d e n ta  
F ilip in  p o w ró c iło  z  za g ra n ic y  d o  ( 
k ra ju .
• T y s iąc e  zw o le n n ik ó w  z tra n s­
paren tam i - z  nap isem  f<W e  love 
FM " w ita ło  c ia ło  osk arżo n eg o  
n ieg d y ś  o  k o ru m p c ję  i  ty ra ń sk ie  
rz ąd y  M arco sa , k tó re  p rzyw iózł 
w y c za ite ro w an y m  B oeingiem  727 
sy n  F erd in an d . ,,B ongbong" i 150, 
na jb liższych  w spó łp racow ników . 
N a lo tn isk u  w  Laoag oczek iw ała 
w d o w a Im elda z d w iem a c ó rk a ­
mi.

C ia ło  M arco sa  p o ch o w an e bę­
dzie w  ro d z in n y m  m auzo leum  w 
Batac, o  -ile rz ąd  n ie  udzie li zgo­
d y . na. u rząd zen ie  ce rem o n ii po­
grzebow ej w  M anili.

Okno na świat
!---------------------—  Z  D O N I E S I E Ń  P A P .  E L T A ^ .

Bliski Wschód
IZ R A E L  — PA LESTYŃ CZYCY

Iz rae l i O rg an izac ja  W yzw ole­
n ia  P a lesty n y  w zajem n ie  u z n a ją  
s ię  w  c ią g u  najb liższych  24 g o ­
dzin  — ośw iadczy ł w e  w to re k  
w p o łu d n ie  je d e n  z  przyw ódców  
p alesty ń sk ich  w  T un isie . T ak ie  
w zajem ne u zn a n ie  pozw oli pod­
pisać  13 w rześnia, po ro zu m ien ie

T R O JE  IZ R A ELC Z Y K Ó W  
BO M BO W YM

| - T ro je  Iz rae lczy k ó w  ~ dw ie 
i k o b ie ty  i ■ d z ie ck o  —r -  odn iosło  
I o b ra żen ia , • g d y  n ieznah i sp ra w - - 
I cy  w rzucili do  je d n e g o  z ho teli 
| w  Je ro zo lim ie  t rz y  bom by  za- 
i p a ła ją ce . B om by zo s ta ły  w rzu-

H i t a i E
.W  najbliższych-.. ' „  

p rzyw ódca ÓW P Jaj. 
z lo iy  publiczne oświJu J r  
sp ra w te  uznania I t ra ,u T 1' 
m iast potem  premier ilT* 
ch a k  R abin z h %  
w iadczen ie o  u z n a n i ^

RANNYCH W ZAMAChi 
NA H O T EL  R |

c o n e  n a  dziedziniec to u -  
czasie uroczystości Wesdnv 
poinform ow ała PolicjaTS? 
n ies ione  p rzez.o liaiy  
o k az ały  się niejrerfa, 
to n a  im  została pomoc m 

, scu .

B o ś n i a
IZ E T B E G O V IC : ONZ „INGEROW AŁA 

W  K O N F L IK T  W  S P O S Ó B  NEGATYWNY"

P re z y d e n t Bośni -A lija  Izetbe- 
g o v ic . o św iad czy ł w  w y w iad zie  
te lew iz ji b o śn iack ie j, że w e  w to ­
rek  sk ry ty k u je  R adę B ezpieczeń­
s tw a  z a  to , że  „w  sp o só b  n eg a­
ty w n y  in g ero w ała  w  k o n flik t w  
Bośni i H e rce g o w in ie " .

Iz ę tb eg o v ic  zap o w ied z ia ł też. 
ż e  w  ś ro d ę  m a sp o tk a ć  s ię  z. 
p re z y d e n te m  Billem  C lin tonem , a

po zakończeniu* swej wjzyu 
S tanach  Zjednoczonych odą 
do  A rab ii Saudyjskiej.

P rezyden t Bośni apowida 
ż e  sk ry ty k u je  Radę Bezpiea 
s tw a  z a  „podjęcie negatyw 
k roku , jak im  było narzucenie a 
b a rg a  n a  dostawy brotT 
odm ow a zniesienia go na koaji 
m uzułm anów . „Pozbawiono hi 
te n  sposób- prawa do obnu'

C H O R W A C K O  - M U Z U Ł M A Ń S K IE  WALKI 

W  C EN T R U M  K R A JU

W  n o cy ' z  po n ied z ia łk u  n a  
w to re k  trw a ły  w a lk i m iędzy  siła ­
mi ch o rw ac k im i a  m uzu łm ań sk i­
m i w  ś ro d k o w e j Bośni, a  s iły  s e r ­
b sk ie  o strze liw a ły  p o zy c je  M u­
z u łm an ó w  w  p ó łn o cn e j 1 w sc h o d ­
n ie j części k r a ju  —  p o d ało  w e 
w to re k  ra d io  sa ra je w sk ie .

C h o rw a c i i 'M u zu łm an ie  w zno­
w ili w a lk i w  położonym  w  ce n ­
tru m  Bośni m ieśc ie  G o rn ji V a k u f . .

S e rb o w ie  o strze liw ali z  a r ty le ­
rii m iasto  B rczko w  pó łnocne j

B ośni/ a  w e wschodniej 0 
k ra ju  — miasto Oloro i ii 
w iosek  w okół Gorazde.

R adio chorwackie 
w a ło  o  sporadyczne) ,rTa> 
o g n ia  artyleryjskiego 
łam i chorw ackim i a nunoW 
kim ! w  miejscowości Zę* 
środkowej*Bośni.

W  poniedziałek 
p o zy c je  n a  północnych 

ściach  S ara jew a były 0611 
p rz e z  Serbów . . ^

T O R T U R Y  W O B E C  MUZUŁMANÓW 
W  C H O R W A C K IC H  OBOZACH

U w olnien i . n ied a w n o  z - d w ó c h  
ch o rw ac k ic h  obozów  w  p o łu d ­
n ic  w o zach o d n ie j Bośni M uzułm a­
n ie  ośw iadczyli, ż£ b y li g ło d ze­
ni,. b ici i zm uszeni d o  p ic ia  w ła . 
sn eg o  m oczu, b y  p rz eży ć  —  po­
d a ła  p rz ed staw ic ie lk a  O NZ.

K irs ten  Young,' p ra c u ją c a  d la 
O N Z -ow skiego  W y so k ieg o  Kom i­
sa rza  ds. U chodźców  (UNHCR), 
rozm aw iała z se tk ą  b y ły ch  je ń ­
ców , k tó rz y  są, j e j  zdaniem  
„w y czerp an i fizycznie i p sychicz­
nie".

O k o ło  450 M uzu łm anów  zos­
tało  uw olnionych^ w  osta tn im

chor***

iwiedfl3®3

o bozów  w  Ga beli J 
d a le k o  M o s ta ru /* | 

K irs ten  Yong po] 
w  Dreceii pozostaje 
2;500 Muzułman#** [ 
trzy m a n i na lak 
chn), że n ie mogą

którt f

Uw olnieni z  Drec*  ̂
że czasem  przez 
m aw iano im wody* 1 

zm uszeni b y i r p ^  g |  . 
M ów ią też ó  

[z chorwaddd»_ >ich  przez

Kalendarz historyczny na dzis
ROCZNICE URODZIN- i 1043 — W  R7 vmio iKwnrzonoROCZNICE URODZIN:

— A lfreda  J a n y e g o  (1873- 
g o  p isarza, a u to ra  ,,Ubu kró l".

-  A n ton iego  D vorzaka {1 8 4 1 — 
kom pozytora.

' ROCZNICE W YDARZEŃ:

■1907), francuski 2 - 

1904), czesk iego

1989 r. Z m arł G e crg e  Sim enon. pochodzący 
B elgii francuski p isarz  pow ieści krym inalnych .

1943 r . W  R zym ie-u tw orzoną 
w olenia N arodow ego.

1939 fc  _ _________
wy# k ierow anej przez g e n e r a ł ó ^ S S S I H r 
m ę i Ju liu sza  Rommla, T ad e u sz^K 1̂   ̂
p rezyden ta  m iasta S tefana S ta rzy n sk ł^ j^T  

1831 r . W o j s k a  rosy jsk ie 
1380 r. —  W o jsk a  rosy jsk ie  dow o® ^ f  

księcia m oskiew skiego  Dym itra ’
n a ły  o rd y  m ongo lsko-tatarsk ie w  
kow ym  Polu

Początek naziem nej S



R  W  U -  * ^ w r z e ś n i a  m , .  . I r .  f

^ ^ T A P A P I E Z A  J A N A  P A W Ł A  II N A  L I T W I E

'fyiłyni s w o i m  ż y c i e m  
tdświadczmy C h r y s t u s a

i i ®
P " 1* ^  oboK Zamku Ko-

^ B r o m e js * 11’ w?meslT
fL ^ m s s m Ę S B s .

k ^  Kpaniata panora™- 
^ M l i l a  Arcbikatedialna, 
f e j . y  Fatac Arcybiskupi, 
K jjmk gmacliy Seminarium

cale Kowno, prayhyfy™ -
P *  innych miast Litwy,

'go len i Moyśw- koncelebrowa-

|j» P > p e a iie*o S ^ ,ę b y ,0  —
paiadcziny nasz chrzest .

Świątobliwość Jana Pawia U 
L al ta Jego Eminencja kardynał 
ŁsSIadtewifius.
JojaeŚmęty
r  Tujdzieztewają się nasze wiellpe 
Lj-Niemen i Wilia, dziś jednoczy 
Eidciiucab Litwa i wita Was jako 
Ekidaej honorowanego i drogiego 
Ł n wfca. jedynego takiego w 

fcałej historii naszego kraju, 
ŝiedzą, jak wielka jest Wasza 

i do naszego kraju i jak gorące 
l  pragnienie, aty do nas przybyd 
|fdągn kilkudziesięciu lat żelezna 

„jna oddzielała nas od Was, jak też 
loiego wolnego świata. Boleśnie to 

rij [cierpieliśmy, ale zaufa- 
~6. . Jęliśmy nadzieję, że kie- 

hsakzmiem się klimat polityczny i 
■ubraniem naszej ziemi oraz 
"dstimi krokami uświęcicie zie- 
i Saską. Wielokrotnie, gdy Was 
®fali biskupi litewscy, po ojcow- 
iproezyliście nas i dodawaliście

otuchy. „Połowa m ojego serca je s t już 
na Litwie” —  oświadczaliście wtedy 
nam, jak  gdyby przypominając nam , że 
Wasze serce jes t już  w  d rodze na Litwę, 
że w duchu często ju ż  tam  bywaliście.

D z ię k i m iło s ie rd z iu  B o żem u  i 
w staw iennictw u najśw ię tsze j M aryi 
Panny nastąpił wielki cud przem iany i 
Litwa już  wolna, niepodległa m oże o b ­
cować z całym światem. W asze, Ojcze 
Święty przybycie jes t najdobitniejszym 
znakiem  naszej w o lności i n ie p o d ­
ległości. D latego dziś z ogrom ną ra ­
dością witamy W as w wolnej i n iepod­
ległej ju ż  L itw ie, w itam y W as jak o  
naszego najukochańszego O jcaLJctóry 
przybył, aby odwiedzić swe dzieci, jak o  
najwyższego pasterza i głowę Kościoła, 
jako Księcia A postołów  spełniającego 
ogromną misję ewangelizacji, dziś ju ż  
nie tylko w myślach, ale  z  całym u ro ­
kiem i pięknem swej osobowości, swymi 
apostolskimi krokam i, swą ojcow ską 
dobrocią i miłością, swymi głębokimi, 
przejmującymi serce słowami ew ange­
lizacji jesteście razem  z. nam i, jesteście 
tu w Kownie, w  samym centrum  geog­
raficznym litwy, powiedzieć m ożna, w  
samym sercu Litwy. W  świadomości 
Litwina Kowno jes t sym bolem  narodo­
wej tożsamości, godności i wolności, 
źródłem żywego chrześcijaństw a, p ro - ■ 
mieniującym światłem wiary i ciepłem  
na cały kraj. W szak mamy tu  Sem ina­
rium Duchowne, k tó re  utrzym ało swe 
istnienie nawet w najtrudniejszych la­
tach i dziś już wyrosłe od ówczesnych 25 
do liczby obecnych 170 seminarzystów. 
W Kownie jes t ju ż  wydział filozofii - ^  
teologii Uniw ersytetu W itolda W iel­
kiego, działają tu  liczne m ęskie i żeńskie 
zgromadzenia zakonne, m ęskie, żeń­
skie oraz młodzieżowe świeckie o rgani­
zacje katolickie. W  Kownie jest 15 czyn­

nych kościołów, k tó re  codziennie, a 
szczególnie w  niedziele są  licznie uczę­
szczane. D latego  śm iało możemy po­
cieszać się  słowami ze św. Pawła: Je s ­
teśm y „wszelkimi sposobam i gnębieni, 
a le  nie zniszczeni”.

Niewątpliwie, panujące przez kil­
k ad z iesią t m in ionych  la t tłu m ie n ie  
d u ch a re lig ijnego  i narodow ego zu­
bożyło wiele dusz, pogrążyło je  w  sfe r­
ze zaspokajania potrzeb  m aterialnych 
i fizycznych. T rudności wynikające z 
przejściow ego okresu  z jednego  ustro ­
ju  socjalnego  d o  innegościągają uwagę 
naw et w ie lu  gorliw ych ch rześc ija n  
co raz bardziej na tro sk ę  „co będziem y 
jed li, w  co  się  ubierzem y” i bynajmniej 
n ieco d zien n ie  pam iętam y o  tym, że 
„człowiek żyje n ie tylko chlebem , ale 
też  każdym słowem, k tó re  pochodzi z 
u st B oga”.

D z iś  b ę d z ie m y  s łu c h a l i  s łó w  
Bożych z W aszych ust, słowa te  pom agą 
nam  głębiej dostrzec sens i znaczenie 
życia chrześcijańskiego, wskażą, w  jaki 
sposób  je  praktykow ać i rozwijać we 
współczesnych w arunkach.

O prom ienieni i zapaleni Waszymi 
słowami, z żywą w iarą i m iłością będzie­
m y ś w ię c rfrE u c h a ry s  tyczną  O fia rę  
C h ry s tu sa , z ^ t ó r e j  spływ a n a  nas 
ożywczy strum ień łask, dający natch ­
nien ie i siły d o  tego, aby żyć i pracować 
po  chrześcijańsku, aby w naszej O j­
czyźnie zapanow ało  kró lestw o sp ra ­
wiedliwości, miłości i pokoju. B ędzie­
my błagali o  op iekę Niebiańskiej Matki 
d la naszego kraju i błogosławieństwa 
d la  W aszej misji apostolskiej.

P ap ież  Ja n  Paw eł II celebrow ał 
M szę św. i wygłosił hom ilię w  języku 
litewskim.

ślij, Panie, swego Ducha, 
i odnów oblicze ziemi

H o m ilia  P a p i e ż a  J a n a  P a w ł a  II
Z d z is ią  Mszą
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człowieka na ob raz  i podobieństw o 
swoje oddał mu ziemię jako  dziedzic­
two. O n, dziedzic dzieł Boga rządzi nią 
siłą swego umysłu i woli, czerpie z niej 
wciąż nowe dobra. Człowiek pom aga w 
odnawianiu oblicza ziemi. Niestety, po­
trafi on również to  oblicze ziemi zesz­
pecić i zniszczyć. Dowodzą tego wojny 
i katastrofy ekologiczne, przynoszące 
ludzkości i środowisku tyle bolesnych 
skutków. Czyż Stwórca nie oddał ziemi 
ludziom i narodom  jako  własność, aby 
troskliwie i pilnie ją  strzegli?

. Dzięki człowiekowi więc odnawia 
się oblicze ziemi. Odnawia się  o  tyle, o  
ile duch człowieka posłuszny je s t d u ­
chowi B oga —  duchow i praw dy  i 
miłości.

lilii

Dziś, w  czasie m ego pobytu u was, 
drodzy Bracia i Siostry, pragnę z wami 
być w W ieczern iku , gdzie C hrystus 
przyrzekł aposto łom  zesłanie D ucha 
Świętego —  opiekuna.

Pow iedzia ł on : „A  op iek u n  
którego ześle O jciec w  moim imieniu 
— nauczy was wszystkiego i wszystko 
przypomni, co  wam powiedziałem”.

Chrystus ogłosił ludzkości pełnię 
prawdy. Jednakże —  w płaszczyźnie 
zbawienia —  trzeba pom azanie D ucha 
Św iętego , ab y  ta  praw da d o tk n ęła  
umysłu i serca człowieka, pozwoliła o d ­
nowić oblicze ziemi. ‘

Pom azanie oznacza odnowę i siłę. 
Swym krzyżem i Zmartwychwstaniem 
Chrystus apostołom  i całemu Kościo-

Ł
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łowi, nam  i po  wsze czasy pozostawił tę 
m oc - 4  m oc prawdy.

Z  tą  siłą C hrystus zawsze pozostaje 
z nam i. Przychodząc do  nas pozostaje 
poprzez D ucha Świętego. Przychodzi 
d o  nas i pozostaje w nas razem  z Ojcem 
—  O jcem  swoim i naszym. O to  dlacze­
go zawsze m ożemy się modlić „Ojcze 
nasz”.

„Ześlij D ucha Świętego— i odnów 
oblicze ziemi!” —  to  hasło szczególnie 
w ażne jes t obecnie, gdy synowie i córki 
waszej ziemi, jak  też sąsiednie bratnie 
narody odczuwają niezwykłą potrzebę 
o d n o w ie n ia  o d  p o d s ta w  sw e g o  
społeczeństwa, życia rodzinnego, o so ­
bistego i narodowego.

O to  dlaczego słowa Świętej L itur­
gii rozbrzm iew ają jeszcze-donośniej: 
„O  duchu, Panie', zstąp, żyj w naszych 
duszach, napełnij łaską niebieską pierś 
człowieka wierzącego”.

N apełnij łaskam i pierś! Napełnij 
do  pełna „serce” człowieka, k tóre jest 
sanktuarium  D ucha Świętego. Tylko 
dzięki „sercu" człowieka, które nawie­
dza siła prawdy i miłości, może być od-* 
ńowiona ziemia.

„O  D uchu, Panie, zstąp...” |
Tymi słowami modlimy się pod­

czas sakram entu  bierzmowania. O  to 
sam o  p ro sim y  p o d cz as  zaw ieran ia  
/związku małżeńskiego. Tak samo.mod- 
1 lim y s ię  rów nież  p rzy  św ięceniach  
kapłańskich: „D uchu, Panie, przyjdź”.

D o p ie r o  c o  słyszeliśm y  słow a 
apostoła Pawła, którym i zachęca do 
tego, aby żyć w edług powołania, d o  ja ­
kiego jesteśm y wezwani.

Pow ołaniem  każdego chrześcija­
nina jes t zaświadczać Chrystusa całym 
swym życiem . P rz e d e  w sz y stk im ', 
zaświadczać Chrystusa życiem osobis­
tym: powinniśmy je  gorliwie dostoso­
wywać d o  Ewangelii, być posłusznym 
wszystkim  Przykazaniom  Bożym, w 
każdej chwili postępować tak, jak  uczy 
Pan . J e s t  to  pow ołan ie w szystkich 
chrześcijan, ale  je s t ono  szczególnie 
ważne dla małżonków —  rodzina jest 
bowiem pierwszym „kościołem dom o­
wym”, rozpoczyna się tu ewangelizacja 
nowego pokolenia.

Jest to  jeszcze ważniejsze dla księ­
ży —  pasterzy ludu Bożego, połączo­
nym sakram entem  z Chrystusem, D o­
brym Pasterzem .

W  dzisiejszym  o k re s ie  h istorii 
Litwy jak  nigdy przedtem  jest ważne, 
aby oświecona przez D ucha Świętego 
cała wspólnota chrześcijańska uświa­
domiła swoje zadanie i posłannictwo. 
K ażdy o so b iśc ie  j e s t  wzywany do  
zaświadczania Chrystusa, ale to  wezwa­
n ie jest różne również dla całego ludu 
Bożego— można powiedzieć, że odpo­
wiedzialność wierzących jest wspólna.

Pozdrawiam wszystkich jak  najser­
deczniej: waszego arcybiskupa kardy­
nała Vincentasa Sladkevićiusa, przy­
byłych dostojników Kościoła, księży, 
zakonników i zakonnice. Pozdrawiam 
ludzi świeckich, którzy włączyli się do 
pracy apostolskiej. Pozdrawiam przed-, 
stawicieli rządu i wszystkich, którzy 
chcieli być ze mną.

Drodzy Bracia i Siostry! Pan ocze- 
’ kuję waszej wspólnej działa lności apo­

stolskiej .. która przed wszystkimi o t­
worzyłaby Nowinę Ewangelii. Za to 
trzeba rozwijać wiarę poprzez głębokie 
poznanie Pisma Świętego, ciągłą, gorą­
cą modlitwę?--: osobistą i liturgiczną. ■ 
Temu fraszcmii celowi1 posłuży popar­
cie i pomoc grup modlitwy, ruchów, .

wspólnot apostołowania. A  najbardziej 
w asjudz i świeckich, chciałbym wezwać 
— śmiało i m ocno ufając Bogu —  pod­
jąć  szczególną odpowiedzialność apo­
stolską w kościele i różnych dziedzi­
nach życia społecznego. Duch Pana 
p o p rz e  w a sz e  s iły  p o św ię c o n a  
Królestwu Bożemu.

Je z u s  m ówi: „Jeżeli k to  m nie 
miłuje, trzyma się mego słowa; to  mój 
O jciec rów nież będzie go miłował: 
przyjdziemy do  Niego i zamieszkamy”. 
Bracia i Siostry! W spólnie pomódlmy 
się. aby Święta Trójca zamieszkała w 
naszych sercach. U sta prziemawiają z 
obfitości serca. Z  obfitości serca rodzą 
się również uczynki Ewangelii Chrystu­
sowej.

A  jakże potrzeba tej Bożej obfi­
tości serca, aby w was mogła się odro­
dzić prawda Ewangelii!

Słowa i uczynki wszystkich córek i 
synów Litwy nie stają się „nową ewan­
gelizacją”. Now ą nie pod względem 
treści, k tóra zawsze pozostaje te sama 
—  głoszenie Chrystusa, który umarł i 
zm artwychwstał dla zbawienia ludz­
kości —  ale nową pod względem swych 
m etod i sposobów, mogących odpowie­
dzieć na potrzeby naszych czasów. Aby 
odnowiło się „oblicze” całego waszego 
kraju z gorliwością wiary wołajmy- 

„Przyjdź, Duchu Święty,
Przyjdź i odnów oblicze ziemi.! ” 

Amen!

. Kardynał Vincentas Sfadkevićkis 
wezwałwiemych, aby wspólnie z Ojcem 
Świętym odmówili modlitwę „Wierzę w 
Boga O jca”, poprosił wszystkich, aby 
błagali Boga. by odnowił Kościół Li: 
tewski i Powsżechny. rozpowszechnił 
dary Ducha Świętego po całym świecie.

Rozpoczęła się Liturgia Ofiary.
Przed ołtarzem składa się dary dla 

Jana Pawła II. Arcybiskupstwo Ko­
wieńskie podarowało rzeźbę litewskie­
go Chrystusa Frasobliwego, samorząd 
miejski —  obraz z widokiem miasia. 
Litewska Federacja „Caritas” statuet­
kę Najświętszej Maryi Panny, Diecezja 
W iłkawiska —  portre t błogosławio­
nego Jurgisa M atulaitisa, wilkawiski 
„Caritas” -—gobelin.

Na całym placu księża i klerycy 
rozdawali Komunię św. Kardynał, bis­
kupi, działacze społeczni, posłowie na 
Sejm, rodziny katolickie przyjęły ją  z; 
rąk Ojca Świętego.

Msza św. zakończyła się modlitwą i 
błogosławieństwem.

Jan Paweł II podziękował Bogu za 
możliwość pomodlenia się w Ostrej 
Bramie, za wiarę, jaką naród litewski 
potrafił zachować i obronić w trudnych 
czasach ucisku, wspólnie z narodem li­
tewskim odprawić tę Mszę św. Ojciec 
Święty życzył zachowania żywej wiary, 
jak  też odrodzenia życia nie tylko oso­
bistego. ale też życia wiernych i katoli­
cyzmu całej Litwy, który będzie wspar­
ciem dla narodu litewskiego i. całej 
Europy.

W Ofierze Mszy św. uczestniczyli 
dostojnicy Kościoła katolickiego z 
USA, U krainyr jak  też am basador 
Litwy przy Stolicy Apostolskiej Kazys 
Lozoraitis.

Po Mszy św. i krótkim odpoczynku 
w Kurii Archidiecezji Kowieńskiej Oj­
ciec Święty spotkał się z członkami 
Konferencji Biskupów Litwy, duchow­
nymi innych krajów, modlił się w Ko­
wieńskiej Bazylice Arthikatedralnej.
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Sprawy tranzytu za białoruską miedzą

DEBATY W  TELEW IZJI

W  ubiegły p ią tek  odbyło  s ię  sp o tk an ie  p rzedstaw icie li se jm o ­
wej frakcji DPPL z  k ierow nic tw em  rad ia  i te lew izji —  L. Tapi- 
nasem, S. Sondeckisem , V . M ićiulisem  r In.

O m ów ione zostały  zagadn ien ia  przyszłego  s ta tu su  ra d ia  i te le ­
wizji — czy m a ją  o n e  b y ć  społeczno-państw ow e, ja k  teg o  życzą 
przedstaw iciele DPPL, cz y  ty lk o  społeczne, ja k  tego  p ra g n ie  k ie - ' 
row nic tw o rad ia  i telew izji.

Szeroko d ysku tow ano  n a  tem at p ra cy  telew izji. P rzew odniczący  
frakcji J .  K arosas je s t zdania, że w  telew iz ji p ra c u je  zby t du żo  
ludzi, że  n ie  m a o fic ja lnych  kom unikatów , a ty lk o  ko m en ta rze  
V. Z im nickas zauw ażył, że po lep szy ła  s ię  ja k o ść  au d y c ji in fo r­
m acyjnych  i że „T ele-3" je s t gniazdem  p ra w icy . O b sz ern ie  ko ­
m entow ano p ra cę  V. P re idy te , p row adzącej „N ow iny , o p in ie" , je j  
n ieobiek tyw ność w zględem  lew icy.

ZDROW O I TA N IO

Państw ow y 'zakład „T a u ra s" . p ro d u k u jąc y  p iw o  i n a p o je  b ez­
alkoholow e, w spó ln ie z  k o lum bijską  firm ą „M in v a", rozpoczął 
p rodukc ję  litew skiej w ody m in era ln e j „V oke". W y d o b y w a s ię  ją 
z po jem nika w o d y  m in era ln e j w  G órnych  P o n ara ch . ,,V c k e"  sw o ­
im sm akiem  i w aloram i zd row otnym i n ie  różni s ię  od  w ód  im ­
portow anych, a jes t tańsza. Z ak ład  p la n u je  n ieb a w em  rozpocząć 
pro d u k c ję  w ody  m inera lne j „V lln ius".

POD H ALĄ

W  u b ieg ły  czw artek  n a  w ileńskim  targ o w isk u  p o d  H a lą  od b y ­
t a  się  ak c ja , zo rgan izow ana p rz ez  fu n k c jo n a riu szy  w y d z ia łu  b a ­
d a ń  p rzestępstw  ekonom icznych  W ileń sk ieg o  K om isaria tu  Po lic ji, 
w  celu sp raw dzen ia p rzestrzeg an ia  ustaw .

W  ciągu  dw ó ch  godzin za re je s tro w a n o  13 w y k ro cze ń  h an d lo ­
w ych  i  15 w yp a d k ó w  łam an ia  p ra w id e ł o p e ra c ji  w a lu to w y c h  (na 
rynku  są  czynne k a n to ry  6  banków , k tó re  k u rsy  w a lu t u s ta la ją  
„z  sufitu").

T ak ie o p e ra c je  p o lic ja  p la n u je  u rząd zać  co. m iesiąc, w  n a jb liż ­
szym czasie odbędzie się  on  n a  ry n k u  K a lw ary jsk im . /

C O  Z PŁOTAM I?

Koszt 1 segm en tu  p ło tu , u żyw anego  podczas w iz y ty  p ap ie ża  do  
zabezpieczenia o c h ro n y  m od lących  s ię  w iln ian  w y n o si 40 li­
tów, n ie  licząc w y d a tk ó w  n a  d re w n o  i tra n sp o r t. W y p ro d u k o w a n o  
10500 tak ich  p ło tków . T e, co  zo stan ą  n ie  uszkodzone, b ę d ą  w y k o ­
rzystyw ane podczas in n y ch  w ażn y ch  w izyt, a część n a b ę d ą  d ro ­
gowcy.

W IZY TA  1 M EDYCYNA

Podliczono, że w  W iln ie  n a  tra sa c h  p ap ie ża  w  so b o tę  b y ły  u rz ą ­
dzone 83 p o steru n k i s łu żb y  m ed y czn ej (w  n ied z ie lę  — 72), tra sę  
obsługiw ało  w  sobo tę  40 k a re te k  p o g o to w ia  (w  n ied z ie lę  — 57), 
do  szp itali w  c ią g u  dw óch  d n i tra f iło  2 0  osób. W ię k sz o ść  z  n ich  
m iało nadc iśn ien ie , zm iany  ry tm u  sercow ego , b y ły  w y p a d k i zem d­
len ia. N a jpow ażn ie jszy  w y p a d e k  zd a rzy ł s ię  w  Z ak rec ie  — z ła ­
m anie kości- udow ej.

STRZAŁY W  K O W N IE

W  poniedzia łek  z  ra n a  w  K ow nie, n a  al. S ay an o riu , tu ż  p rzed  
przybyciem  papieża z ok n a d om u b y ła  w y strz e lo n a  ra k ie ta  sy g n a ło ­
wa. P o lic ja  n a ty ch m iast za trzym ała  n ie trz eźw eg o  o b y w a te la . N ieb a­
wem  ze sk ład u  n a  te jż e  ale i us łyszano  trz y  strza ły . Z a trzy m an o  
trzech  cyw ilów . Ich  w yczyn  uzn an o  ża ch u lig ań sk i P o r c ja  od ­
rzuca w e rs ję  naipadu n a  papieża.

SM IERC N A  ALEI

W  poniedzia łek  o 5 pc p o łu d n iu  w  ce n tru m  W iln a  z d a rz y ł się 
śm ie rtelny  w ypadek . Pod „ Ik a ra s"  trafił 70-letn i m ężczyzna, p ró ­
buj u ją c y  przeb iec  u licę w  chw ili, gdy  p rze jeżd żała  kolum na* sam o­
chodów  n a  spo tkan ie  Papieża n a  lo tn isko .

PRZEJA DAM Y 6 6  PROC.

W  lipcu w  porów nan iu  z czerw cem  d ochód  n a  je d n e g o  cz łonka 
rodziny w zrósł o 7 p ro c en t —  w ynosi o b ec n ie  105 litów  (110 li­
tów  w  m ieście i 96 n a  wsi). O  4,1 p ro c . w z ro sły  rea ln e -d o ch o d y , 
chociaż p rak ty czn ie  m ieszkańcy  teg o  n ie  odczuw ają , a le  ju ż  po­
ciechą je s t to , że dochody n ie  m aleją .

Obliczono, że n a  żyw ność każda rodz ina p rz ec ię tn ie  w y d a je  6 6  
proc. sw oich dochodów . Je d n a  oso b a n a  do b ę p rz e ja d a  2,26 lt. 
(na w si —- 1.66 lt., w  m ieście 2,56 lt.). 19 proc . w y d a je  s ię  n* 
a r ty k u ły  przem ysłow e. 2  p roc , — na alkohol, 12  proc., p łac i się  
za usługi kom unalne, na k u ltu rę  zo s ta je  za ledw ie  k ilk a  cen tów .

PRO DUKCJA M ALEJE

P rodukcja  zakładów  chem icznych  w  K iejdanach  n ie  u leg ła 
zm ianie, a le  m ale ją  je j rozm iary. Jeż e li w cześn ie j w  c iągu  roku  
produkow ano 300 tys. ton  superfosfa tu , a  80 proc . p ro d u k c ji f 
by ła zbyw ana w  k ra ju , to  obecnie m iejscow i ro ln icy  zużyw ają  
tylko 10 tys. ton  tych  naw ozów . W iększość p ro d u k c ji zak ład  e k s ­
po rtu je  na Zachód, ale  też  są  og ran iczen ia  ze w zg lęd u  n a  nie- 
przepustow ość p o rtu  k ła jpedzkiego .

RYNEK W A LUTOW Y: DOLAR Z N O W U  DROŻEJE

Na początku  tego  tygodn ia cena  w a lu ty  w ym ien ia lne j na Lit­
w ie zaczęła znów  rosnąć  niespodziew anie. N ie  sp ełn iły  s ię  p ro g ­
nozy. że podczas w izyty  papieża n a  L itw ie ce n a  dolara- znacz­
n ie  spadnie. 6  w rześnia średn io  cena skupu d o lara  USA w  W iln ie 
w ynosiła 4 lity .

N ajdrożej p łac ił ban k  „L itim pex" —■ 4,20 l t .-^ a  d o la r na jta - 
, n iej sprzedaw ał ban k  O szczędności — za 4,11 lita (skupow ał za 

3,95 lt.). O dpow iednio  ,,H erm is" skupow ał po  4,04 lt., sp rz ed a­
wał — p o  4,20 lt.. „A ura  B ankas" — 4 i .4,16; ,,V iln iaus Ban- 
kas" i „Baltłć Bankas" kupow ały  po  4, ale  n je  sprzedaw ały*

N a podstaw ie doniesień  agencji in form acyjnych , rad ia , p rasy  
1 Int. w łasnych  przygotow ała Regina GRUDZIŃSKA .

N a L itw ie p rzebyw ał m in is ter 
tran sp o r tu  i k o m u n ik acji B iało­
rusi S tiepan  Szkapocz. O m ów ił 
on z m in is tre m  k o m u n ik a c ji Lit- 
w y Jo n ase m  Birżiśkasem p ro b le ­
m y tra n sp o r tu  sam ochodow ego  i 
w o d n e g o  w  zw iązku  z  w p ro w a­
d zanym  w  paźd ziern ik u  n a  Lit­
w ie  reżim em  w izow ym .

B iałoruś j e s t  fedynym  k ra je m , 
w  k tó ry m  p rz e jeż d ża ją ce  tran z y - . 
em  lite w sk ie  sam ochody  c ię ­
ża row e m uszą  p łac ić  per 140 d o ­
larów .

„Je s t  to  je d y n y  k ra j, z  k tó ry m  
d o ty ch c zas  n ie  m ożem y p o ro z u ­
m ieć s ię  w  sp ra w ie  dogod n y ch  
d la p o d ró ż n y ch  w a ru n k ó w  ja z ­
dy . W  sp ra w ie  te j  '•porozum ieliś­
m y  s ię  z P o lską , N iem cam i, R o­

s ją . P rzy c zy n y  sa  racze j ek o n o m i­
czne, n ie  zaś p o lity c zn e "  —  
pow iedz iał m in is te r k o m u n ik ac ji 
R epublik i L itew sk iej Jo n a s  Bir-

żiśkis. Zdaniem  B iałorusinów , 
kra j. Ich  je s t  tran z y to w y , w ięc 
p la n u ją  c iągn ięc ie  z  teg o  d o ch o ­
dów , N ie  m ożna zaprzeczyć, iż  n ie  
m a ją  ra c ji. P rzez B ia łoruś b ieg n ą  
g łó w n e d rog i z  E u ro p y  d o  Ro­
sji, z  Z ac h o d u  na W schód , z  
P o łu d n ia  n a  P ó łnoc .

B ia łoruś chce, a b y  potoki 
tra n sp o r tu  b y ły  re g u lo w an e  na 
za sad ac h  p a ry te to w y c h . Jed n a k że  
p rzez B ia łoruś p rze jeżd ża  o  w ie ­
le  w ięc ej tra n sp o r tu  litew sk iego  
n iż  b ia ło ru sk ieg o  p rz ez  Libwę. 
P ró cz  tego , g łó w n a d ro g a  tra n ­
zy to w a z  K a lin ing radu  i K ła jp e ­
d y  d o  R osji p rzechodz i p rz ez  te ­
ry to riu m  Białorusi.

Innym  prob lem em  je s t  ko lej 
p rz eb ieg a ją ca  p rz ez  te ry to r ia  o- 
b u  p ań s tw . N a  p rz y k ła d , ko lej 
d o  D ru sk ie n n ik , H oduciszek  i 
D idżiasalisu p rz eb ieg a  p rz ez  te ­

ry to rium  Białorusfe 
p rzedłożyli projekt „ ““ V  
Jeszcze n ie  Porazuml:®0' ,J. J 
p odzie lić  «tację kolsS? "f. £
dudszk«ch l e ^ t ^ l l
C zeka omówieni* K !,,C  
tran sp o rtu  przez g g Ę l  SBf 

W  tym  tygodniu 
tów  M inisterstw * J  ■,118 
RL uda się z p ro n S S " 1̂  
B iałoruś. M inister ,
że tym  razem  zostań**1'* 1 '  
te  porozum ienie w

l i s r a  1  i i i
do ch o d y  1 wydatki obuT 4* 
gdyż w prow adzany reS» ^  
w y  i eskortow anie g |  jg  
po lic ję  transportu 
przyspaarza  Białorustaon,""^ 
n też  d o d a t k o w y c h * ^ ^  
pow iedział minister.

____________________ IB.TAI

N O W E  TA RY FY  
1 E N E R G II C IE P L N E J  

I E L E K T R Y C Z N O Ś C I

J a k  p o in fo rm o w a ł rz ecz n ik  p ra ­
sow y  M in is te rs tw a  E n e rg e ty k i
A . Ju o z a p a it is , rz ąd  R ep u b lik i 
L itew sk iej pow zią ł u c h w a łę  o  
ta ry fa c h  e n e rg ii c ie p ln e j i e le k ­
try c z n e j. W c h o d zą  o n e  w  ży c ie  
o d  1 w rz e śn ia  b r . .

W  d ru g im  p u n k c ie  te j  u c h w a ­
ły  za zn a cza  s ię , że „uw zg lędn ia- 
jąc , i i  n ie  b ę d ą  s to so w a n e  su b ­
s y d ia  za  p a liw o  d o  p iec ó w  i w  
ce lu  za c h ę c e n ia  m ieszk ań có w  do  
zm n ie jsze n ia  u ż y tk o w a n ia  d o  o g ­
rz ew a n ia  p lec ó w  p a liw a  i p rz e j­
śc ia  n a  ^ n e  ro d z a je  p a liw a  u s ­
ta lić , że zg o d n ie  z  d ec y z jam i sa . 
m o rzą d ó w  d la  ro d z in  w y m a g a ją ­
cy c h  o p iek i sp o łecz n ej —- a b o ­
n e n tó w  p a liw a  d o  p iec ó w , p ra g ­
n ą c y c h  z a s tą p ić  p aliw o  b y to w e  
in n y m  ro d z a jem  p aliw a , m a ją  
b y ć  k o m p en so w a n e  w y d a tk i za 
n a b y c ie  k o łtó w  d o  o g rz ew a n ia  
paliw em  in n e g o  ro d z a ju  — • d o  
450 litów . K o m p en sa tę  w y p ła c a  
s ię  ty lk o  ty m  ab o n e n to m , w  k tó ­
ry c h ' dom ach- n ie  z a in sta lo w an o  
k o tłó w  o g rz ew a n y ch  p a liw e m  in­
n e g o  ro d z a ju  b ąd ź  p ieców .

W  u ch w ale  z a tw ie rd z o n o  ta k ­
że  ta ry fy  e n e rg ii e le k try czn e j 
d la  u ży tk o w n ik ó w  .—  0,08 za 
k W h ,. ro z lic za ją c  ’ s ię  w e d łu g  
d w o jak ie j ta ry f y  —  ś re d n ia  t a ­
ry fa  w  lita ch , o d p o w iad a jąca  0 ,0 2  

d o la ra  USA  z a  k W h , ta ry fa  e- 
nerg ii c ie p ln e j d la  p rz ed s ię ­
b io rstw , o rg a n iz a c ji i in n y c h  u- 
ży tk o w n ik ó w  (z w y ją tk ie m  m ie­
szkańców ), g d y  n a b y w a  s ię  j ą  
od p rz ed sięb io rs tw  p ań stw o w eg o  
sy stem u  e n e rg e ty k i L itw y , A ly - v 
tu śk ie g o  P ań stw o w e g o  P rzed się­
b io rs tw a  S ieci C ie p ln y ch  i 
p rz ed sięb io rs tw a  p ań s tw o w eg o  
„Si^uma**; — : 0,065 lita  za kW h.

(ELTA)

W  sklepie u fermera
W  ciągu ostatniego póf 

miesiąca ceny mięsa w  skle­
pach solecznickich obniżyły  
się. Okazuje się, że teraz os­
tała je  ferm er Stanisław
Szeszkowski- Brawie w  cent­
rum miasta od rejonowego  
związku spożywców  w ydzie­
rżawił lok a l otw orzył sklep  
i zgromadził w okół siebie  
konsumentów chętnych na­
być św ieże m ięso i mleko. 
Rzeczywiście, sprzedaje się  
je w yłącznie świeże- M ięso, 
które nie zostanie realizowa­
ne w  ciągu dnia. przeznacza 
się na przetwory; do skieipu 
przywozi się  kiełbasy, zrobio­
ne po wiejsku- Z podrobów  
fet m ej wytwarza smaczną 
pasztetówkę, którą - ludzie 
momentalnie rozkupują. M ię­
so  też nie zalega na ladzie, 
chociaż w m ieście sprzedaje 
je kilka sklepów. W  fermer- 
skim sklepie bogaty asorty­
ment: M ożna kupić osobno  
kości, mięso, słoninę, w edług  
odpowiednich cen.

.— Sklep ratuje mnie -od . 
bankructwa. Przecież państ­
w o w edług niskich cen s t e ­
puje produkcję — mówi fer- 
mer. W  Chociaż nie ma zbyt 
dużego zysku, ale mogę 
przeżyć za te pieniądze, któ­
re dodatkowo wezmę za­
miast pośrednika z  zakładu 
przetwórczego. Zacząłem go- 

I spodarować na własną rękę,
[ od  razu .. pozbyłem się złu­

dzenia, źe ktoś musi mnie 
pomagać. Co nie jest korzy­
stne, w ięc |§g!;o nie robię.

Dotychczas miał 20 krów,

od których mleko spn, 
wał państwu. Teraz od, 
sprzedaż mleka jaństw0 
ci -według niskich cen, *  
w a krowy dojne, a zwiefe, 
chów trzody chlewnej. ]2 
wątpi, że sprzedając m®, 
w  sklepie, zdoła utrzyj 
rodzinę.

Jego zdaniem, spółki L 
nicze też przetrwają, jag 
postawią sobie za cel vm. 
wienie swych udziałowej, 
nie zaś dążenie do nr* 
kszenia produkcji j spraii 
ży jej za bezcen, a dotfa 
potem dzielenie zarobkuj 
pieniędzy między nimi. Nt 

. leży tę produkcję dmie 
między jej członkami, a di 
kolei powinni z pożytkia 
ją zbywać. Mieszkaniec s  
zawsze przeżyje; są drwa - 
będzie ciepło, są ziemniaki 
—  nie będzie głodu. Nalfr 
miast, jeżeli - zabraknie t* 
duktów rolnych producenta 
sprzętu technicznego. na«? 
zów itp., to  wtedy się s# 
nowią. czy warto tak oM* 
rać rolnika. I

r -  Będę sprzedaw ał rtj 
p o  dostępny** cenach #j 
konsumenta—  mówi S- Sas 
kowski. — N ie  w ian  W  
jak handlowcy będą*#0' 
lerowali k o n k u re n ta . Mbfl' 
debrać mi dzierżawiony

kal-
A le na razie 9

Instalować w  sklepie I 
ladę z w a iz y w a ^ E i ‘

m i /  PK>tr BYNOP*10 

( S o ie c z n ik i

R L R S  W A L U Dziś w bankach litewskimi

,,Litimp<-\ iTTńk.ts" 4.30 4,50 2,60 2,70
„L ie tuvos dkc inis inovacin ls 
bankas" 4,10 4,34 2,51 2 ,6 6
„Lfetuyos v e rs la s" 4,10 4,26 2,37 2.46
,,VUnlaus bankas" 4,10 4,29 2,30 2,48
„Lietuvos valstyb ln ls 
kom ercin ls b a n k a s"* 4,00 4,16 2,46 2,56

0,20 
0,25 /

0,30

D ane w czora jsze

Wczoraj w Narodowym Banku P o l s k i e
Skup

fran k  francuski

m arka niem iecka 
do lar am erykańsk i 
funt b ry ty jsk i 
fran k  szw ajcarsk i

11637
10121
20273-:
13438
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przepisy o Państwowej Kasie Chorych
CZĘŚĆ OGÓLNA

1.PaóstwowaKasa Chorych (dalej 
3 idi Kasą Chorych) jest osobą praw­
ił ma okrągłą p ie częć oraz konta roz- 
jnwiinwe i w alu tow e w  bankach. Jej 
ntójrietem je s t Ministerstwo Zdro- 
tk

2. Kasa Chorych jest instytucją 
państwową, d y sp o n u jącą  przekazany- 
■ jtj v ustalonym trybie środkami 
bodżelu państwowego Litwy, przez- 
■czonymi oa ochronę zdrowia, jak też 
tafiami na dobroczynność i innymi 
■taknymi przez ustawy środkami, z 
btychpokrywanesąnitynowewydat- 
ti republikańskich instytucji leczniczo- 
prcfflaktyanych (dalej nazywane ins- 
•jtajami leczniczo-profilaktycznymi) 
s trybie ustalonym przez Ministerstwo 
Zdrowia i M inisterstw o Finansów.

i  3- K asa  Chorych w swej 
faWnalti kieruje się ustawami Re- 

| publiłj Laewskiej, uchwałami i rozpo- 
ntfraiami rządu Republiki Litew-
‘tyj. aktami.. — » -*• 
w aten tw a Zdrowia 
p̂rzepisami

normatywnymi 
oraz niniejszy-

fWKCJE KASY CHORYCH
k f-K»aChotych,ay»ponując*ro<l-
- y ^ ^ n i o n y m i  w  pnnkęfr 2, 

rutynowe wydatki instytucji 
^ “ -proTilahyanych. Wydatki 

Nstawiezatwierdza- 
"™ « i™ m tw Z d ro w ia  taryf 
, J ,  ochrony zdrowia
t|h  u S " *  ~  “Sługami) oraz

p f e g R * * - -
j vJ t̂tnieza? l07 ćh pófaywa wydatki 

”  przez M inisterstw o( 2dt(
‘erdzon,

J*k>e należy
f S « j * S l ^ s y m  W
%  1 ‘“ “ ■rai-proDUktycz-

■ ■>*- 
I  ro z lic z a j z
ł  S w T ^ P f ^ i l a k t y c m y -

zlizu je  nastą-
1 O T M * *

kompetencji i w  trybie ustalonym  przez 
M inisterstwo Zdrow ia;

7.2. w  ustalonym  trybie ściąga nie 
spłacone sumy wydatków na leczenie w 
przypadkach naruszenia lub  niewyko­
nania umów,

7 3 . składa M inisterstw u Zdrow ia 
propozycje dotyczące organizow ania 
działalności w zakresie ubezpieczenia 
zdrow ia, p rzygotow uje p ro jek ty  in­
strukcji i aktów  normatywnych;

7.4. grom adzi i rozpatru je infor­
m ację o  ustaw ach R epubliki Litew- j 
skięj, uchwałach Sejmu Republiki Li­
tewskiej i rządu Republiki Litewskjej, 
jak  też o  międzynarodowych i m iędzy­
państwowych porozum ieniach w  sp ra ­
wie ubezpieczenia- zdrow ia obywateli 
Republiki Litewskiej i państw  obcych.

8 . Kasa Chorych m oże zawierać 
umowy z M inisterstw em  Z drow ia i 
innymi instytucjami, przedsiębiorstw a­
mi oraz organizacjam i w  spraw ie peł­
nienia dodatkowych funkcji.

PRAWA KASY CHORYCH
9. Kasa Chorych, spełniając swe 

funkcje ma prawo:
9.1. otrzymywać od  instytucji lecz­

niczo-profilaktycznych dan e  statysty­
czne, nieodzowne do  zawierania umów 
(dalej nazywane —  umowami) w  sp ra ­
wie świadczenia usług;

9.2. otrzymywać od  instytucji lecz­
niczo-profilaktycznych spraw ozdania 
dotyczące świadczenia przewidzianych 
w umowach usług według form przewi- > 
dzianych przez Kasę Chorych;

9 3 . zwiększać finansowanie, jeżeli 
wyświadczono więcej usług niż przewi­
dziano w  umowie;

9.4. zmniejszać zaliczkę na następ­
ny kwartał, jeżeli instytucje leczniczo- 
pro filak tyczne w yświadczyły m niej 
usług niż przewidziano w umowie;

9.5. składać propozycje komisji uz­
gadniającej w spraw ie korygow ania 
umów w  ciągu roku w tym przypadku, 
gdy faktyczne wyniki pracy instytucji 
leczniczo-profilaktycznych nie odpo­
w iadają przew idzianej w um ow ach 
ilości usług i wykorzystania resztek 
środków,

9.6. wyznaczać ekspertyzęzgodnie 
ze swą kompetencją.

FINANSOWANIE KASY 
CHORYCH

.10. K asa C horych jes t instytucją 
finansow aną z budżetu państwowego 
Litwy.

11. Środki Kasy C horych przecho­
w yw ane s ą  na k o n tac h  bankow ych. 
P raw o dysponow ania tymi środkami 
m a dyrek to r Kasy Chorych.

12. Środki Kasy C horych wyko­
rzystyw ane s ą  zgodnie z  zatw ierdzo­
nym przez M inisterstw o Zdrow ia kosz-

1 to ry sem  w ydatków . W  k oszto rysie  
w ydatków osobno przewiduje się  ś ro d ­
ki na podstawow e funkcje kasy i reali­
zację umów, opłacanie pracy pracow ­
n ik ó w  k a s y  o r a z  z a p e w n ie n ie  
działalności kasy.

13. K asa C horych płaci podatki i 
korzysta z  wypływających stąd  ulg w 
trybie ustalonym  przez ustawy R epub­
liki Litewskiej.

ZARZĄDZANIE KASĄ CHORYCH
14. Kasą C horych kieruje dyrek­

to r, którego  powołuje i odwołuje ze 
stanow iska m inister zdrowia.

15. D e rek to r Kasy Chorych:
15.1. organizuje działalność Kasy

Chorych i je s t za n ią odpowiedzialny;
15.2^. bez sp ec ja ln eg o  'Upoważ­

nienia rep rezen tu je Kasę Chorych w 
różnych instytucjach, przedsiębiorst­
wach i organizacjach;

15 .3 . sp o rz ą d z a  k o sz to ry s  wy­
datków  Kasy Chorych;

15.4. dysponu je środkam i Kasy 
Chorych; '

15. zatwierdza s trukturę organiza­
cyjną i eta ty  Kasy Chorych nie przek­
raczając funduszu płac;

15.6. przyjmuje i zwalnia z pracy 
pracowników Kasy Chorych;

15.7. angażuje ekspertów w belu 
dokonyw ania ekspertyzy medycznej, 
prawnej i ekonomicznej;

15.8. ma inne uprawnienia i o b o ­
wiązki, k tóre nie są sprzeczne z ustawa­
mi i niniejszymi przepisami.

LIKWIDACJA KASY CHORYCH
16. Kasę Chorych likwiduje się w 

trybie ustalonym  przez ustawę.

owny język porozumienia
^ i pod̂ ewanie »  *fe!.Trok«abi7̂ Sl ••mym
^ S w I wwo,a mu-

U rodykl P 1̂  • * u * ty c z -  
' *0 ' U«*k>n eW° pc4w I

'«m ow ę

k** głosu :

poprzez dw óch tłumaczy, a  jeszcze  
bardziej w  tak  zrozum iałym  języku 
uśm iechów , g es tó w  i w zajem nej 
sympatii.

Kierownik grupy, stu d en t z  Ang­
lii A ndreas  Keller pow iedział, że  
dziesięciu przedstaw icieli m iędzy­
narodowej misji m łodzieżowej przy 
szpitalu „A nastasis” przed  dw om a 
tygodniam i przybyło n a  Litwę i p rze­
wędrowało już od  Kłajpedy d o  Trok, 
g ło s z ą c  d o s tę p n y m i, ś ro d k a m i 
Ew angelię. S p ecja ln ie  d la  dzieci 
wożą mały teatrzyk kukiełkowy, resz­
tę ładunku stanow i literatura i nieco 
żywności. W grupie —  przedstaw i­
ciele sześciu  narodów  i dw óch ras.

W szyscy  re p re z e n tu ją  ró ż n e  o d ­
gałęzien ia kościoła, ale  wszystkich 
łączy n au k a  C hrystusa.

—  Naszym  celem  je s t pokaza­
nie, że  J e z u s  C hrystus jes t żywym 
Bogiem . C hcem y pow iedzieć m iesz­
kańcom  Litwy, że  C hrystus w skazuje 
jed y n ą  d ro g ę d o  nieba.

—  P roszę n ieco  o  sobie.
Lekkie w zruszenie ramionami, 

o tw ar ty  u śm ie c h : lep ie j w e ź c ie  
książkę. W jakim języku? W szyscy 
jesteśm y różni, ale Bóg jest jeden. 
D latego jesteśm y tu...

Ju rij SO B U S

Na ziemi przodków 
Karaimów

Od wielu już stuleci Litwa stała 
się dla Karaimów drugą ojczyzną. 
Zrośliśmy się z nią, pokochaliśmy. 
A  jednak z tą naszą starą ojczyzną, 
Krymem; nadal wiąże nas jakiś zew 
krwi, wiążą legendy, obyczaje. 
Toteż gdy otrzymaliśmy od Zarzą­
du Stowarzyszenia Karaimskiego 
na Krymie zaproszenie do Bach­
czysaraju  na k onferencję  
poświęconą 120 rocznicy urodzin 
wybitnego uczonego, myśliciela i 
przywódcy narodu karaimskiego
— Scraja Szapszała, przyjęliśmy je 
z prawdziwym wzruszeniem.

I oto siedmioosobowa grupa
— Diana Rajackaite (Poniewież), 
Siemion i Lusia Juchniewiczowie 
(Troki), Romuald Szpakowski 
oraz Aleksiej, Olga i Adel Jeliasze- 
wiczowie (Wilno) wyruszyła pocią­
giem w daleką drogę. Chętnych 
było więcej, lecz młodzież z powo­
du pracy nie mogła wyjechać na 
cały tydzień. Po upływie 1,5 doby 
przybyliśmy do Symferopola. Kon­
ferencję zorganizowano na bardzo 
wysokim poziomie. Przewodniczą­
cy Zarządu Stowarzyszenia Ka­
raimskiego na Krymie J. B. Kogen 
z pomocnikami — przewodniczą­
cymi zarządów karaimskich sto­
warzyszeń Symferopola, Bachczy­
saraju (W. Lebiediew, B. Bebesz, 
M. Lubiński) wynajęli cały hotel 
„Bachczysaraj", kawiarnię hotelo­
wą, salę konferencyjną w budynku 
Bachczysarajskiego Miejskiego 
Kom itetu W ykonawczego. W 
foyer przed aulą zorganizowano 
w ystaw ę książek  i zdjęć, 
poświęconą S. M. Szapszałowi. Ga­
zeta rejonowa zamieściła życiorys' 
u czo n eg o , napisany przez  
wykładowcę historii M. Czorefa ze 
słfo' B. S. Jeliaszewicza — du­
chownego i towarzysza S. Szap­
szała,' artykuł J. Połkanowa —  
przewodniczącego rady naukowo- 
konsultacynej Krymskiego Sto­
w arzyszen ia K araim skiego  
„Krymscy Karaimi”, artykuł parys­
kiego milionera Karaima M. Sa- 
racza „Z historii karaimizmu”, ar­
tykuł N. Balykowa „Prastary ród" i 
artykuł M. Czorefa „Katarzyna II 
na Czufut-Kale” oraz zdjęcia.

Zam ieszczono tu również 
przepisy kuchni karaimskiej (M. E. 
Chafuz. Teodozja. Gazeta „Sława 
trudu”, 20 maja 1993, Bachczysa­
raj).

Na k onferencję przybyło 
ponad ISO osób — miejscowi Ka­
raimi i goście z Moskwy (63 osoby), 
S. Petersburga (2 os.), Charkowa. 
Nikołajewa, Melitopola, Odessy, 
innych miast WNP i nawet z Kana­
dy — Andriej Majkopar, a także 
my, przedstawiciele Karaimów 
Litwy.

Konferencję finansował Za­
rząd Krymski, M.S. Saracz ( Franc­
ja) i I.I.Emin (Symferopol — prze- 
w odniczący spó łd zieln i). 
Serdeczne dzięki wszystkim za ra­
dość obcowania.

W pierwszym dniu konferencji 
wygłoszono referaty o życiu i 
działalności S. Szapszała, były też 
wspomnienia ludzi, którzy go znali.

Nadzwyczaj interesujące byty 
wystąpienia W. Lcbiedicwa (Sym­
feropol), akademika J. Połkanowa 
(Symferopol), S.I. Kalf-Kalifa 
(Charków), L.S. Minasza (S. Pe­
tersburg), S. Juchniewicza (Litwa- 
Troki).

O osobistych spotkaniach z S. 
M. Szapszałem opowiadali uczest­
nicy konferencji L.A. Gabaj i A. W. 
Kiskaczi ( Symferopol), A. I. Fuki i 
SJ. Sza masz (Moskwa), J. I. Ba- 
rasz (Jałta), Adcl i Aleksiej Jclia- 
szewiczowie (W ilno). Po raz 
pierwszy spotkałam uczonego w 
1945 r., gdy byłam jeszcze dziec­
kiem, mówi Adcl. Do niego do 
Wilna przyjechały trzy urodziwe 
siostry — Lida, Irina i Ania. Były 
córkami cupatoryjskicgo chazana
B. Jeliaszewicza. S. M. Szapszał

zaprosił je do Trok, by zapoznać z 
Trocką Wspólnotą Karaimską. Na 
ich cześć zorganizowano wieczór
— spotkanie. I bal w olbrzymiej 
sali. Wracam do tych wspomnień z 
dzieciństwa — wszyscy się bawią, 
tańczą, poczęstunki i pieśni... Śpie­
wały też trzy piękności południowe
— ich głosy brzmiały cudownie.

Drugą wizytę złożył mojemu
dziadkowi — Jelisiejowi Nojewi- 
czowi Robaczewskiemu — pod­
pułkownikowi w stanie spoczynku i 
mędrcowi, którego S. M. Szapszał 
znał 7, S. Petersburga i gdzie się 
przyjaźnili, chociaż S. Szapszał był 
młodszy o  13 lat. Przypominali swą 
młodość, mówili o trudnościach 
wojny i o sprawach świeckich. Jak­
bym widziała ich — dwóch wyso­
kich przystojnych mężczyzn — 
mędrców owych czasów. Jakbym 
chciała, by i nasze pokolenie było 
takie.

Aleksiej opowiedział, jak spot­
kał S. M. Szapszała w 1961 r. Jako 
młody zdemobilizowany wojskowy 
przyjechał na Litwę w poszukiwa­
niu narzeczonej. I znalazł. Mnie. W 
sierpniu tegoż roku poszliśmy po 
błogosławieństwo do naszego ha- 
chama S. Szapszała. Długo z nami 
rozmawiał, częstował aromatyczną 
turecką kawą, opowiadał historie 
■ze swego długiego, ciekawego 
życia. ' Otrzymaliśmy
błogosławieństwo. (Mamy wielką 
zgodną rodzinę — dwóch synów i 
córkę). Wkrótce — w listopadzie 
1961 r. —  S. Szapszał zmarł.

Po pierwszej części konferencji 
odbył się koncert karaimskiej 
twórczości amatorskiej. Serce 
widzów podbił taniec „Kajtarma” 
w 8-osobowym wykonaniu. Na 
Krymie ten taniec jest szczególnie 
łubiany. Ani jedno wesele nie 
obywa się bez niego. Pamiętam, że 
przed 30 laty, na moim weselu 
goście z Krymu tańczyli „ Kajtrfc 
mę”. Szczególnie pięknie tańczył 
„solista” — Kefeli.

Po koncercie i kolacji młodzież 
zorganizowała dyskotekę w sali ho­
telu. I my, ich rodzice, wspaniale 
bawiliśmy się.

W drugim dniu pobytu, cze­
kała nas wycieczka do jaskiniowe­
go miasta Czufut-Kale. Ta wy- 
cieczka dała dużo do myślenia — 
kim byliśmy i kim staliśmy się. 
Jedni Karaimi zostali na Krymie, 
innych Wielki Książę Litewski 
przywiózł na Litwę, do dalekiego 
północnego i zimnego kraju. Tu 
pod jego opieką Karaimi zadomo­
wili się, założyli rodziny, sadzili 
sady, ogrody, uprawiali rzemiosła 
I starali się zachować swój język i 
obyczaje. Możemy śmiało powie­
dzieć, że zachowaliśmy go bez 
zmian, a co będzie dalej — pokaże 
czas. Nasza tragedia polega na 
tym, że jest nas mało i trudno za­
chować to, co było. Mężczyźni-Ka- 
raimi wiernie służyli w straży Witol­
da W ielkiego, za co naród 
otrzymywał liczne przywileje.

Inni Karaimi w wirze czasu i 
wojny rozproszyli się — jedni po 
Związku, inni za granicą. Lecz 
wielu z nich pamięta o swych ko­
rzeniach i pomaga rodakom ( M.S. 
Saracz — Paryż, Łopato — Fran­
cja, Tinfo- Ameryka i in.).

Na zakończenie niedzielnego 
dnia zorganizowano piknik na 
górze Czufut-Kale. Świeciło słońce 
i byliśmy we wspaniałym humorze. 
Wszyscy zaprzyjaźnili się, zapozna­
li, jak to zazwyczaj bywa w takich 
okolicznościach. Częstowano się i 
tańczono, śpiewano i recytowano w 
różnych językach. Szczególnie 
wzruszały pieśni w języku kryms- 
ko-karaimskim w wykonaniu l.usi 
Mangubi-Juchnicwicz. I każdy za­
pewne pomyślał — mimo wszystko 
jeszcze żyjemy!!! Żyjemy, dopóki 
żyje nasz język i pipitS.

Adela
JE U A S Z E W IC Z -R O B A C Z E W S K A
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LIETUYOS AIDAS
• Na wstępie przedruków z tego dziennika — 

o ciekawym eksperymencie w jednej ze szkół 
Wilna (środa):

(...) W  Wilnie, w Lazdynai, otwiera się pierw­
sza szkoła uniwersytecka. Ojciec chrzestny —  
Uniwersytet Pedagogiczny. Jego  wykładowcy; 
sami stając przed klasą, będą mogli wypróbować 
nowe metody i programy nauczania, szykowane 
przez siebie podręczniki. Oczekiwani tu będą 
także studenci: będą nie tylko obserwować lekcje, 
lecz i spróbują chleba nauczycielskiego w stars­
zych klasach. D yrektor szkoły Dainius Nungaudis 
przekonujewszystkich mających obawy rodziców, 
że ich  dzieci “na pew no n ie  będą królikam i 
doświadczalnymi naukowców. W  szpitalach uni­
w ersy teckich  też  n ie  leczą s tu d en c i... N a j­
ważniejsze tu dziecko, jego skłonności i zdolności. 
Chętnych do  pobierania nauki znalazło się dość 
dużo, nawet dokonywano doboru. Powstały aż trzy 
klasy pierwszaków. W  br. najstarszą w szkole klasą 
jes t szósta. Szkoła uniwersytecka —  to jakby 
próba modelowania nowoczesnej szkoły. Jest nie­
wielka, przytulna, z osobnymi „wyspami*' dla m a­
luchów. Ogółem w szkole jest ponad 200dzieci. W  
klasie — najwyżej 10-15 uczniów. Program nau­
czania jest nieco trudniejszy, niż w zwykłej szkole: 
pierwszaki już od drugiego półrocza będą się u- 
czyły angielskiego, od drugiej klasy —  informaty­
ki. Wspaniały chrzestny podarował urządzenie 
komputerowe (chociaż nie nowe, ale co  za bogac­
two!). Po ukończeniu szkoły początkowej dziecko 
według skłonności wybierze kierunek kształcenia 
się („liryki*’ lub „fizyki”), drugi język obcy. C ho­
ciaż nauka jest bezpłatna, za niektóre przedmioty 
rodzice będą musieli płacić po 7-10 litów m iesię­
cznie (jęz. angielski, informatyka, wybrane dodat­
kowe przedmioty)*.

* D roga do  przyszłości —  rów norzędna 
umowa — to Vladas KuM etisw rubryce „Opinie** 
wypowiada takie o to  myśli na tem at przyszłego 
traktatu polsko-litewskiego:

„Niezrozumiała jest uchwała rządu dotycząca 
tworzenia dwustronnej komisji i zlecenie jej oceny 
działalności Armii Krajowej na Litwie. N ie kwes­
tionuje się pozytywnej roli A K  na etnicznych zie­
miach polskich, lecz na Litwie ta partyzancka 
działalność została zorganizowana w celu utrzy­
mania pod okupacją Litwy W schodniej, etniczne­
go oczyszczenie regionu od nie dających się wy na - 
rod owić mieszkańców Litwinów.

Wcale niepotrzebnie wszczyna się hałas w 
kwestii rejestracji Klubu W eteranów AK. N ie za­
rejestrowany działa przy ZPL, ich statu t przewi­
duje tworzenie organizacji na miejscach —  „pią­
te k "  ta m , g d z ie  j e s t  p ię c iu  c z ło n k ó w  i 
przynajmniej jeden z nich był żołnierzem AK. 
Takie kluby „weteranów*’ nie potrzebują kom en­
tarzy.

Oceniając historię moglibyśmy przestrzegać 
założeń, że napięcie między państwami litewskim 
i polskim w ciągu ostatnich 73 lat wytworzyło się 
z  powodu wewnętrznego dramatu części szlachty 
Litwy, szlachty, która nie zrozumiała, że historii 
nie sposób zawrócić, gdyż jej kierownicza rola w 
życiu narodu i państwa -skończyła się, nie zrozu­
miała, że unia nigdy nie zostanie wznowiona. Na 
swój sposób wybitny działacz historii szlachty 
Litwy J. Piłsudski, wiedziony przez nostalgię X  
upór żmudzki, poprzez akcję Żeligowskiego uczy­
nił wielką krzywdę w stosunkach obu krajów. W  
celu wyrównania tej krzywdy niezbędne są stara­
nia sił politycznych obu krajów. Można to  uczynić 
wznawiając negocjacje (można również w Su­
wałkach), jednak nie kwestionowane są żądania 
Litwy ustalenia granicy państwowej zgodnie z  e t­
nicznymi granicami ziemi obu narodów. TU bym 
od razu zaznaczył, że w 2 0  latach zamieszkiwane 
przez Litwinów tereny były inne niż dzisiaj i były 
cofnięte na północ od ostatniej granicy księstwa i 
królestwa. Takie wyraźne żądanie nie może być 
osłaniane przez negocjatorów jakimś deklaratyw­
nym potępieniem akcji generała Żeligowskiego.

Dążąc do realnego uregulowania stosunków 
Litwy i Polski strona litewska jest obowiązana:

1. U tw orzyć d e le g a c ję  d o  m iędzypań­
stwowych negocjacji, reprezentującą nie w ąskie. 
interesy partyjne, lecz naród litewski.

2. Zobowiązać delegację do kontynuowania 
zerwanych 7 października 1920 r. stosunków mię­
ci ą  państwowych, wyrzekając się powtórzenia ul­
timatum, nie zapowiadającego nic dobrego obu 
narodom.

3. Umówić się w sprawie utworzenia granic na 
zasadzie terenów etnicznych.

- Należy się spodziewać, że dyplomacja polska 
zajmie realistyczne stanowisko w przededniu kon­
ferencji Prus. Gdyby ona naśladowała Rosję, o d ­
powiedzialną za zniszczenie licznych grup etnicz­
nych i narodów, ale stale dosiadając ulubionego 
konika, praw  człowieka, m oże się  znaleźć, w 
skomplikowanej sytuacji. •

Po 11 marca Litwa odczuła wiele ciepła i rze­
czywistej pomocy od potomków rodów szlachec­
kich Litwy, rodów, które przez długie lata broniły 
Ojczyzny. Praw tych osób o rodowodzie litewskim, 
miejmy nadzieję, również będą bronić ustawy 
państwowe14.

TIESA
* Smutny i aktualny tem at znajdziemy w śro ­

dowym numerze. Kobiety po wyjściu z więzienia
—  co je  czeka, jak  ułożą sobie życie?

„W ięzienie nie jest nikomu dom em . Chociaż 
właśnie dom, który stał się piekłem, niejedną ko­
b ietę doprowadził do  przestępstwa. Czyż z dobre­
go życia można zadać swemu mężowi cios nożem? 
Albo podnieść rękę na m atkę lub ojca? Chociaż 
k to wie, jak  w pijackim oszołomieniu może się 
dziać. Ale patrząc na kobiety, k tóre to  uczyniły, 
n ie  z n a le ź lib y śm y  w ic h  rę k a c h  ja k ie g o ś  
szczególnego znaku. Chyba tylko mocniej za­
ciśnięte wargi i spojrzenie w bok. Jeszcze może 
choć niewielka nadzieja na zm ianę orzeczonej 
kary wyciska łzę.

Źle, gdy tam, na wolności, nikt nie czeka i nie 
ma dokąd wrócić. A le niemniej trudne jest, gdy 
pozostają tam ci, komu się jes t potrzebna. Sam ot­
na m atka, sparaliżowany mąż czy m ałe dzieci. Kie­
rownicy administracji kolonii o raz uczestniczący 
w pracy komisji przewodniczący TowarzystWa 
O pieki nad Więźniami Ćes|óvas Stonys starając 
się dopom óc szczególnie cierpiącym na nędzę, 
pocieszają i poróbują przywrócić więzi członków 
rozpadłych rodzin.

O statnio w kobiecej kolonii robó t popraw ­
czych w Poniewieżu za zachowanie s ię  bez wykro­
czeń i dobrą pracę przed term inem  zw olniono 1 2 0  

skazanych, dla 60 karę zredukow ano o  trzecią 
część. W  połowie września zostaną zrewidowane 
sprawy pozostałych więźniarek.

Czy opustoszeje więzienie dla kobiet? Jego 
naczelnik K ęstutis Slanciauskas, jak  się wydaje, 
będący optymistą, w tym przypadku nie żywi tak 
wyraźnych nadziei: niebawem w więzieniu będzie 
znowu zapewne około 2S0 skazanych. C o  miesiąc 
do  kolonii przysyła się po 10-15 nowych osób.

Poprzednio po wyjściu na wolność istniały 
chociaż formalne zobowiązania do  zatrudnienia, 
przyznania bursy. Teraz m ożna usprawiedliwić 
się, że pracy nie ma nie tylko dla osób, które 
odbyły karę. .Instytucja opieki lub  giełda pracy 
przyznają tymczasowy zasiłek, a  później droga 
nieuchronnie prowadzi do  ewentualnej speluny, 
skąd tylko ręką podać do  krat. Na razie tylko 
kiejdańczycy przyjeżdżają do  kolonii, aby zain te­
resować się swymi ziomkami, a niekiedy nawet, 
znalazłszy pracę i mieszkanie —  przywożą d o  
domu. Czy każdy rejon nie powinien troszczyć się 
o  swoje zbłąkane owce? W  przyszłości skazane 
powinny by odbywać wyrok w swej okolicy, nadzo­
rowane i wychowywane przez służby.

Bliscy raczej są skłonni do  odżegnywania się 
od swych zbłąkanych członków rodzin. Trafienie' 
za k ra tk i  n ig d y  n ie  j e s t  c h lu b ą , n ie m n ie j 
odżegnując się od takiego, który tam  trafił, też się 
nie przysporzy sobie chluby. A le o to  kolejno do 
więzienia nadchodzą odpowiedzi w sprawie za­
meldowania się w dawnym wspólnym m ieszkaniu, 
skazanej, która zechciała powrócić. T rudno  coś 
doradzić innem u, ale czy nie spadnie kamień na 
serce, gdy bliskiemu odbierze się może ostatnią 
możliwość poprawy, gdy weszło się  na złą drogę? 
Chociaż, po drugie, człowiek sam odcina gałęzie 
drzewa swego pokrewieństwa.

* „Czy trw a ro z w o ln ie n ie  polityczne?** 
(czwartek, au to r A. Brazaitis).

„Liet uvos aidas" podała do  sądu gazetę „Lie- 
tuvos źinios'1 za to , że ośmieliła się krytykować 
zamieszczone w gazecie państwowej ogłoszenie, 
werbujące dziewczęta do  domów publicznych w 
U S A  W  sądzie nie spierano się co do  meritum. 
Bo jakże się spierać, jeżeli pracownik „Lietuvos- 
źinios" Vytautas Skuodis sam sprawdzał fakty na 
m iejscu . D o p o m o g ła  p o lic ja  am erykańska . 
Zaświadczyła ona, że nie tylko w domach publicz­
nych, a le tez w więzieniach Chicago jest już wiele 
dziewcząt z Litwy. Redakcja tę wiadomość nieost­
rożnie przedstawiła alegorycznym powiedzeniem
— „delegacją „Lietuvos aidas” do  domów pub­
licznych Ameryki”. Za to  boleśnie ucierpiała. Sąd 
przyznał, że zdanie to  wyrządziło szkodę moralną 
gazecie państwowej i dlatego na jej rzecz przysą­
dził od „Lietuvos źinios” odszkodowanie w wyso­
kości 100 minimalnych w ynagrodzeń. Nawet 
chcąc, gazeta „Lietuvos źinios” nie byłaby w stanie 
zapłacić takiej sumy. Prócz tego, konflikt ten zna­
komicie urozmaica sprawa A. Saka łasa. Osz- .

czerstwo opublikowane w „Lietuvos aidas” pod 
jego adresem sąd ocenił jeszcze wyżej —  karą w 
wysokości 300 minimalnych wynagrodzeń.

Niestety, partnerzy w procesie na razie nie 
wpłacają pieniędzy na swoje konta.

W  „Pirmadienis”, charakteryzując publikacje 
„Lietuvos aidas” użyto nieomal medycznej alego- •. 
rii>— „chroniczne rozwolnienie polityczne”. Tym 
razem sędzia, mając zastrzeżenia czy rzeczywiście 
to  powiedzenie odzwierciedla symptomy przykrej 
choroby, zażądał od wydawcy Linasa Medeliśa 
konkretnych dowodów. Nie były one dostateczne, 
więc teraz „Pirmadienis” co  tydzień ironicznie 
przeprasza gazetę „Lietuvos aidas”.

Łatw iej je s t G edim inasovi Vagnoriusovi. 
Zebrawszy 15 artykułów, opublikowanych w 1992 
roku w „Respublice” zażądał, aby śledztwo wstęp­
ne prowadziła prokuratura. Zapewne orientuje 
się na możliwości sprawy karnej, zdaniem bowiem 
poszkodowanego, w artykułach został oczerniony 
wysoki urzędnik państwowy. (...)

Niełatwo sędziemu śledczemu i ekspertom  
wyodrębnić, gdzie w tych artykułach zawarta jest 
słuszna krytyka Vagnoriusa, jako  osoby urzędo­
w ej. za szkody w yrządzone państw u  swymi 
działaniami. a gdzie szkalowanie osoby

U E T U V O & |ryt as
Ukraść sam ochód i sprzedać go nielegalnie 

można też w  len  zbrodniczy sposób, jak  się okazu­
je . ' > • '

„3 kwietnia br. pewien mieszkaniec w rejonie 
szyłuwskim koło Pagegiai zbierając drzewo nad 
starym  korytem  Niem na spostrzegł sterczące z 
wody obnażone nogi ludzkie. Po wydobyciu to ­
pielca okazało się, że popełniono morderstwo. 
M ężczyzna, k tó rego  twarz w  wyniku długiego 
p rz eb y w a n ia  .w w o d z ie  u leg ła  ca łkow item u  
zniekształceniu, m iał na sobie tylko spodenki, 
szyja była obwiązana sznurem , a do  głowy przymo­
cowano to rbę  naładowaną kamieniami. O  okru ­
cieństw ie  p rzestępcy  świadczy jeszcze  jed e n  
szczegół —: d o  kiszki prostej zam ordowanego 
w epchnięto kawał drewna.*

Eksperci zdołali ustalić tożsamość zamordo-. 
w anego wyłącznie na podstawie jego czaszki .-Był 
to  prywatny taksówkarz z Kłajpedy W ładimir Pili- 
piuk. Po raz ostatni koledzy widzieli go wieczorem 
11 grudnia roku ubiegłego. Zabierając pasażera 
W. Pilipiuk powiedział, że jedzie do  Pagegiai. Od 
tego wieczoru już  nic było żadnej wiadomości o  
nim. Policja kłąjpedzka ogłosiła poszukiwanie.

6  kwietnia pracownicy policji rejonu szyluc- 
kiego lustrując jeszcze raz stare  koryto Niemna, 
znowu spostrzegli nogi w ystające z wody. Drugi 
topielec został znaleziony w odległości około 1 0 0  

m etrów od pierwszego. Od razu było widoczne, że  
jest to  robota tych samych rąk  —  mężczyzna był 
rozebrany d o  naga, uduszony sznurem i utopiony, 
d o  szyi miał przywiązany p lecakz kamieniami.

W oda niewiele zniekształciła twarz drugiego 
topielca, więc dosyć prędko go zidentyfikowano. 
T o  mieszkaniec Czemiachowska w obwodzie ka­
liningradzkim W ładim ir Łucenko, który ostatnio 
pracował jako  prywatny taksówkarz. Wcześniej 
był wojskowym, podpułkownikiem, służył w Afga­
nistanie. Zaginął po  tym, gdy wieczorem 4 lutego 
d o  je g o  n o w e g o  W A Z -2 1 0 7  w sied li trz e j 
mężczyźni i poprosili, by odwiózł do  Pagegiai.

24 kwietnia mniej więcej w  tym samym miej­
scu wody w iosenne N iem na wyniosły na po­
w ierzchnię jeszcze jednego trupa. O koło 30-letni 
mężczyzna, podobnie jak  pierwsi dwaj, został za­
mordowany w tenże sam sposób: uduszony i u to­
piony z torbą kamieni. Niebawem ustalono też 
je g o  tożsam ość. K łajpedzian in  W . A ntipow  
rów nież okazał się  prywatnym taksówkarzem, 
k tóry pew nego w ieczoru wiózł nieznajom ych 
mężczyzn z portowego miasta do  Pagegiai.

Ś ledztw o w spraw ie m orderstw a podjęli 
funkcjonariusze praworządności Litwy i obwodu 
kaliningradzkiego. Od samego początku nie mieli 
wątpiiwości^że jest to  sprawka pewnej zorganizo­
wanej grupy. Podejrzewano, że ci sami przestępcy 
w końcu roku ubiegłego zamordowali również 
prywatnego taksówkarza z Sowiecka w obwodzie 
kaliningradzkim, którego zwłoki znaleziono pod 
stosem śmieci.. Prócz tego kaliningradczycy po­
wiedzieli, że W ciągu ostatniego półrocza w ich 
obwodzie zaginęło bez wieści w razzsamochodami 
jeszcze 6  prywatnych taksówkarzy.

W  końcu ubiegłego tygodnia zostali zatrzy­
mani trzej podejrzą mi — mieszkańcy obwodu ka­
liningradzkiego 24-letni IgorBiałosłudowcew, 22- 
letni Witalij Kirpiczenkow 519-letni Oleg Nikitin. 
Wszyscy trzej przyznali się, że uczestniczyli w za­
mordowaniu taksówkarzy. Każdy odmiennie po­
dawał liczbę morderstw, w których uczestniczył. 
Na przykład, O. Nikitin twierdzi, że brał udział w 
zabó jstw ie  dw óch kierow ców , n ato m iast. I. 
Biełosłudcew, czterech. Między innymi, ten ostat­

ni potwiedził, że wszystkie zwłoki znalezione wi^ |  
ną w starym korycie Niemna są dziełem rąk je*, 
spółki”.

* W  przededniu przyjazdu Ojca Świętego 4 . 
Wilna, „LR ” na pierwszej stronie obok i lu s t^  
p rzedstaw iającą ślubny portre t kobiety 
(przedrukowujemy w całości).

„Przebywający ostatnio na Litwie ksiądz ty 
genijus G erulis z Florydy przekazał proboszczom 
Wileńskiej Bazyliki Archikatedralnej Kazimiera 
sowi Vasiliauskasowi portret matki Papieża Janj 
Pawła II, prosząc go o  podarowanie Ojcu Świ^j, 
mu. Na odwrocie obrazu między innymi odno^ 
w ano— Emilia Kaćarauskaite. Ksiądz E. Geruij, 
namalował portret ze zdjęcia ślubnego. aj

W  życiorysach papieża częstokroć wspnn^ 
się litewskie pochodzenie jego matki. Co pra*<u 
w różnych źródłach można znaleźć nazwisko0 
niejednakowej pisowni —  Kaćarauskaite, Kafe. 
liauskaite, a a nawet Karćiauśkaite. Na przykład 
kanadyjska gazeta „Tćviśkes źiburiai” pisze: „ty 
ubiegłym  stu lec iu  dw ie s io stry  Źiaubaitć « 
północnej Żmudzi wyszły za mąż na żmudziach 
rolników —  Kaćerauskasa (w dokumentach Ko.

‘ czerowski) i Antanasa Sadauskasa. Gospodarstw 
ich były niedaleko od siebie. Kaćerauskasouje 
mieli kilkoro dzieci, w tym córkę Emilię. Pewnego 
razu Sadauskas spotykając Kaćerauskasa zapytał 
czy Emilia przyjedzie latem na wakacje. Ojtieę 
odrzekł, ż e  nie, gdyż w Wilnie wyszła za mąż a  
polskiego oficera Karola Wojtyłę.

Wzmianki o  litewskich korzeniach fapica 
Jana Pawła II można znaleźć nie tylko w prasie 
litewskiej. W  książce „Jan Paweł II. ŻYCIORYS* 
wydanej w 1979r. w USA dr. Peter I Icbblct hwau( 

we wstępie do  artykułu o  rodzinie papieża pisał: 
„10 lutego 1906 r. pracownik administracji armii 
Cesarstwa Austro-W ęgierskiego Karol Wojtyła 
pojął za żonę młodą Ślązaczkę pochodzenia litew­
skiego Emilię Kaćarauskaite. Ich małżeństwo nic 
jako  przypomniało związek i wspólną walkę Polski 
i Litwy przeciwko Rosji. Gdy został papieżem K. 
W ojtyła często wspomina Litwę”. J |

* A o to  cytat z tekstu: „Jego ojciec, również 
Karol, służył w  armii Cesarstw a Austro-Węgiers­
kiego. Po urodzeniu syna pracował już w polskiej 
administracji wojskowej. Jego matka Emilia (z 
dom u Kaćarauskaite) pochodziła ze Śląska. Pra­
cowała jako  nauczycielka. Po ślubie zamieszkali w 
Wadowicach.

Kiedy dziennik „The New Times” napisał, żc 
ojciec Jana Pawła II był Polakiem, a  matka Utwin- 
ką, biskup Antanas Deksnys zwrócił się do Ojca 
Świętego i usłyszał dyplomatyczną odpowiedź k  
nigdy tem u nic zaprzecza)”...

* Wszczęto sprawę kanią wobcc urzędników 
Banku I litewskiego:

„27 lipca policja ekonomiczna, wytoczył* 
sprawę kam ą według 177 artykułu Kodeksu Kar­
nego o  nadużyciu stanowiska służbowego prze 
urzędników Banku Litewskiego. '<

Zarząd Banku Litewskiego złożył 2  września 
' oświadczenie, w którym się pisze, że  „Bank Litew­

ski znalazł możliwość przydzielenia 2 0  min fitó« 
na potrzeby gospodarki rolnej i uwzględnia# 
prośbę rządu w drodze eksperymentu przeznaczył 
kredyty przez bank „Litimpex”, w  którym j03 
konto rządowe... Bankowi Litewskiemu inkry® 
nuje się; że taka operacja bankowa jest nieprawi*- 
Zarząd BL oświadcza, że w  tego rodzaju praktyce 
bankowości nie ma żadnego zainteresowania o®*- 
bistego lub grupowego i statut B anku litewskiego 
nie został naruszony. M imo to  poszczególne 
polityczne.przedsiębiorcy wpłynęlina organy po-
worządności, by wszczęły badanie sprawy rzefr 
m ego przestępstwa, a niektóre środki przekazu 
masowego tendencyjnie naświetlają ten fakt ^  
rząd B L odrzuca te  insynuacje i uważa, żeutiw 
n iają realizację polityki monetarnej, celem 
jest wzmacnianie lita i ekonomiki kraju -•

2  września w  prokuraturze m. Wilna 
przesłuchany przewodniczący Zarządu BL& ‘ 
sokavićius, jednak odmówił złożenia wyj**ni 
bez adwokata .J a k  powiedział R  Vis°kayifl^’
3  września jego  adwokat K. Lipcika bjł 
dlatego skierowali do*prokuralury pismo o  P  
niesienie przesłuchania na późniejszy termm- ̂

Zdaniem przewodniczącego zarządu
v zarzucono mu, że unika współpracy 1 
czym prokuratury, co jest całkiem Î eÛ  . 
ne, gdyż codziennie utrzymuje kontatój®®^ 
cznyz G Jasaitisem . Odmowę złożenia 
adwokata R . Visokavićius motywował 1**^ 
niem przeciwko nieniu intrygi, ostatecznie™ 
to  jest przewidziane w ustawach.

Z  kolei R . Visokavićius wyraził w 
■ ly tasj^w e niezadowolenie zbyt

niem, rangą prawników p ro k u ra tu ry ,^ g g p  
tę sprawę. „Jakkołwiek j e s t ,  d o  le j porj 
członkiem Komitetu Lita, z a rządza jącym '
Litewskiego; Nawet w okresie stalinaw skw .^
wysokich urzędników p a ń stw o w y cjU S ^^ ^  
wali szeregowi sędziowie śledczy?—̂

(Dokończenie^

}
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Ja to  zew kolonii robót popraw-

i wi|na ° Mtdz° n)'ch m
i W u i i B  1 | ! I 1rtdei“ ejsze **&*
^ ^ t a j U W p o t o j a c h m ie s z k a p r z e -  

*  no 6 osób- Wszędzie czystość, porządek, 
zaścielone' Mika, biała pościel, 

 & S  imduszkL „Całkiem jak  w

S j S p  kt«o™ ™e sied2!i ty|ko ProJ
* f  gonigijus Barauskas we wtorkowym .

^  niwiieisldm" i  zażartował nasz fotograf. 
S jsiim iedi Męski g g g  § |g  posępnych 

bami j»ko4 nieswojo. Jakby nie na miej-
* ^B t» ie  jest więzieniem. .Wszystkie wyma- 
^q lu tik ie  same, jakiwinnych koloniach —
^  uocliiik Mykolas Parangauskas.— Z o s ą -  
H |  onz między nimi szczególnych kon- 

się, gdyż karę odbywają tu ludzie 
„„jmitjie&^njm^feztalreniera-Ponad 2 0  

[Diubitoyto studia wyższe-Oc^wtócie, drob-
K „jtotyzdatzijąsię". Ptzykładowo w ubiegły 
mitfcjWdii J na«j wijyty.wkaroetze zamknięto 
Ijare^deltpoiządku. „Od jednego ze. skaza­
l i  niedawno powiezionego z sziauliajskiego 
igUtn śledczego odebrali rzeczy, chcieli po- 

p , pned jego twarzą obnażyli narządy 
pbcwe, gdyż jeden z narnszyrieli wraz z nim sie- 
d2B)vSza«iadiwl3 oeli i widział, jak się lam nad 
h  opali. Naruszydde żądali, by administracja 
przeniosła ncwoprzywiezionego dc innej celi. Agi - 
Ksafumydi, by nie szli na obiad, nim on tu jest. 
Zi to zamkn îśmy do karcera na 15 dób  —  
toac^ wojskowy. Karcer— to dem ne pomies- 
m a  wielkości 4 metrów kwadratowych. Ce- 
Bcniowa, wilgotna, zionąca chłodem podłoga. 
Wcnątrz — dwie wąskie krótkie drew niane 
tarczki. W dzień zabrania się na nich leżeć. C o 
(fagi dzień nie daje się gorących posiłków. iy ik o  
450 g chleba pszennego, soli i gotowanej wódy. 
jfojak chłopcy?" — uśmiechnął się naczelnik. 
•Zimno!*—jednocześnie odpowiedzieli przestę­
pie z oogi na nogę.

W kolonii skazani pracują w oddziałach 
oWbki drewna i metalu. Produkują meble do  
[radpofcoju, ramy do okien, kątownice metalowe, 
tatówki, konsiruktory dla dzieci. Działa też nie- 
*idbsereissamochodowy. Za pracę więźniowie 
tfnymują około 35 lt miesięcznie. Mogliby zara- 
^  * * ^ 1  jednak o produkcji kolonii wiedzą 
u^anL Mamy nadzieję, że sprawy się polepszą 
inawardo sklepu kolonii^

' -święto w dyspanseize” — o  tym, co się 
w szpitalu pczedwgruźlicznym Wilna pisze 

SttnkeviQute (czwartek).
■  Jra j pacjenci I stacjonarnego oddziału R e-
- 777-  - ,-jHnseru Przeciwgruźlicznego

êpanow, J. Siewruk i J. Jurgelevićius obcho- 
urodziny. Najpierw „ucztowali" w lesie, a 

^*tóiizpiialnq. Następnego dnia zanaru - 
f 4 ^P^żono im wypisaniem. Jed- 

^berowBkzka oddziału lek. T. Agintiene, 
biirtjTaMan PacJcntów * litując się nad mat- 

„Ucztęponowiononastęp- 
lików *11 HałMUWcyc*1» bijących się suchot- 

dyżurna p ie lęg n ia rk a . 
^  ktfn, nlSlanU 1  Siewruk' Ł  Jurgelevi-

?  “jedawno wrócił z  więzienia, zaczęli 
W l4£ .  P*ckgniarkę. Hałas usłyszeli inni 
^  “ J*tóoo°tragedii. Na tym historię tę  

gdyby nie.. 
hoowniczka oddziału lekarka T. 

^ e*<*yaSI|CZW?rteW8Z5fSlkięh cho|ych stano- 
p S T ? 61'Penondszpitala wielokrot- 

j W  7 J Wani«wyjkia zwracał się do Minis- 
[ Jalt zdaje, u d ało  s ię
’ oddri i  Rdzie obecnie działa
i °̂̂ <biahL 115601 Panuje się u tworze -
1 ^ t PnDfnu. -j^ (̂ lcCzen' chorzy na gruźlicę 
|  *  “ ^ d ó w  penitencjarnych,

l^Wn‘c^ swego rodzaju dom

ł*l*ll̂ *łęi»iłvi.x*̂ >0̂cczil r̂c*1,̂ c**noczc^n*cz a^
* weraeni u się gruźlicy”.

<5*1 materiałów na temat

^  n i t ja w ^  P0U<̂  PienTO» z ,e* °  
K  Artorai P. z OUty, który na

faktach pokazał bałagan i przekupstwo panujące 
wśród przedstawicieli powołanych d o  ochrony 
ludzi.

„Nasze państw o staje się pastwem nie szan­
tażystów, a  policjantów i to  je s t okropniejsze niż 
niesprawiedliwość dokonywana pod publicznym 
szyldem ustawy. Nikt n ie zaprzecza, żew  m iastach, 
rejonach są rozm aite póp grupy i inne. N ikt nie 
zaprzecza, że grupy zwalczają się, starzy ludzie 
powiadają, że dawniej bili się mężczyźni jednej wsi 

ś z mężczyznami drugiej, n ikt n ie zaprzecza, że gdy 
policjanci n ie są w stan ie tego czynić, to  ochronę 
proponują osoby pryw atne, jednakże czy n ie czas 
już  zastanowić się, co  będzie, gdy zam iast grupy 
olickiej pojawią się  chłopcy z Czeczenii? Myślicie, 
że swoich zetrzecie i będziecie wszyscy szczęśliwi, 
a w okół będą kwitły chabry, świeciło słoneczko, 

-świergotały ptaszki? Z  kim  walczyć? P o  co  na two­
rzył iście tyle grup, że ze s trachu  obaw iacie się 
wyjechać z dziedzińca kom isariatu policji —  na 
przykład codziennie n a  chodniku i, podwórzu wew­
nętrznym  godzinami sto i p o  20-30 sam ochodów . 
W idocznie w gabinetach kierowników toczy się 
„praca ” — snuje się w ielkie plany, ja k  narobić tyle 
szajek, aby nad O litą sam  prezydent ob jął opiekę, 
ja k  to  je s t w  Szawlach(...)

M am  żonę, więc jesteśm y ju ż  w e dwójkę, mam 
w inchester, w ięc jestem  uzbrojony, jeżeli ktoś-na­
padnie, będ ę  się  bronił, ale m ogą udowodnić, że 
napadam , rodzina jes t stała, n ie rozwiedziona. O to  
właśnie te  cztery cechy, według któiych nasza ro ­
dzina jes t szajką. Z astosu ją ustaw ę o  areszcie p re­
wencyjnym, gdy pójdę na polow anie i przez dwa 
m iesiące nikt o  m nie nic n ie  będzie wiedział. D la­
tego  zawsze w to rb ie mam d e p łą  odzież. T akie jest 
nasze państwo, 'tym czasem ”.

* Piątkowy num er —  Egm ontas Jansonas po­
kazuje perypetie obywatelki Litwy, k tóra p o  asp i­
ran tu rze  w  M oskwie chce w rócić d o  rodziny na 
L itw ę ..

* „W  W ilnie przy ul. Ć iuriionio m ieszka N atalia 
Juchniew icz. M a męża Zdzisława, 15-letnią córkę 
i 5-letniego syna. M a zawód, obecnie stud iu je na 
asp iran tu rze  U niw ersytetu M oskiewskiego. M a 
nawet świadectwo obywatelstwa Republiki Litew­
skiej n r  T-4157, wydane jeszcze 23 sierpnia 1991 
r. N ie ma tylko dow odu osobistego Republiki L i­
tewskiej, d latego  proszę czytelnika, aby wszystkie 
zastosow ane wcześniej czasowniki używał w  czasie 
przeszłym,. N ie, n ie pani N. Juchniew icz m a męża 
i dzieci.. R esztę to  miała...

• Jeszcze w 1990 roku  ośrodek  szkolenia zawo­
dowego mieszkańców JG K sk ierow ał panią N a ta ­
lię na asp iran tu rę U M  w  celu doskonalenia się  w 
filologiii, a konkre tn ie w  lite raturze radzieckiej. 
N atalia m usiała czasowo wymeldować^sięz Wilna 
i czasowo zam eldować się  w  bursie aspirantów  
U M . Bez moskiewskiego, chociażby tymczasowe­
go m eldunku n ie mogła ona um ieścić w  wyspecja­
lizowanym szpitalu moskiewskim swej ciężko cho­
rej córki, dziewczynka cierpi na skom plikowaną 
chorobę krwi, leczyła się w W ilnie, niestety, wi­
leńscy lekarze byli bezradni, poradzili by zwrócić 
się  do  Moskwy. W ięc N . Juchniew icz ustrzeliła od 
razu dwa zające —  studiow ała na asp ira turze i 
leczyła córkę. I jeździła do  W ilna, gdzie po  męsku 
gospodarzyli m ąż i syn. W  1991 roku otrzymała 
świadectwo obywatelki R epubliki Litewskiej...

O becnie natom iast, gdy wszystkie egzaminy 
na aspiranturze zostały złożone i należało tylko 
zakończyć przygotowanie i o b ronę rozprawy, gdy 
po  kilku kursach leczenia zdrowie córki poprawiło 
się  (daj B oże,żeby na zawsze lub na długo),-pani 
N. Juchniew icz wróciła d o  dom u. W ymeldowała 
się  z bursy aspirantów  Uniwersytetu Moskiew­
skiego i postanowiła zameldować się  u  rodziny, 
tam , gdzie była zam eldowana na stałe. Z  radziec­
kim dowodem osobistym, świadectwem obywatel- 
ki R L  i innymi dokum entam i N . Juchniew icz idzie, 
by zameldować się. A har moskwianka, powiedzia­
no  jej w  policji (drugi komisariat),- niech pani 
zwróci się d o  D epartam entu Emigracji i Imigracji 
M S W . „ M o s k w ia n k a ” id z ie  d o  s a m e g o  
pułkownika E . Gruźasa, dyrektora departam entu. 
Jego  wiza: „Z  tej przyczyny, że ob. N. Juchniewicz 
jest obywatelką Rosji, jej przybycie do  R L  może 
być rozpatrywane w  trybie ustalonym przez ustawę 
o  imigracji. E. Gruźas. 24.06.1993”. N . Juchnie­
wicz pokazuje świadectwo obywatelki RL, wydane 
jeszcze w 1991 r. „Podrobione”, powiada E. G ru­

źas i ... zabiera je . Klientka później otrzyma kopię 
— odbierze również to. O becnie p. N atalia korzys­
ta z zaświadczenia wydanego przez starostw o no- 
womiejskie, stwierdzające, że wydano je j świadec­
tw o. ^ P ro s z ę  u d o w o d n ić ,, że  p a n i n ie  j e s t  
obyw atelką Rosji?**—  powiada E.'Gruźas. Jak? A 
jak  panichce. Rozpoczynają się wędrówki Wilno- 
M oskwa-W ilno. K obieta zaczyna obijać progi 
urzędów. Uzyskuje zaświadczenie, że w R osji nie 
o trzy m a ła  v o u ch e ru  (c o ś  w ro d zaju  naszych 
czeków prywatyzacyjnych, tylko wydawanych oby­
watelom R osji). Mało! N a szczęście gubi radziecki 
dowód osobisty. W  Moskwie otrzym uje nowy —  z . 
adnotacją, że N. Juchniewicz nie zwracała się w 
sprawie obywatelstwa rosyjskiego. Mało!(...)

* Ciekawostka ze świata ekswładców:
„W czoraj zeznania w Sądzie Najwyższym 

składali eksprem ier G . Vagnorius o raz  była minis­
te r  finansów E . Kunevićiene. Przesłuchiwano ich 
jak o  świadków w tak  zwanej sprawie „wypłukania" 
S min dolarów  z byłego konta litewskiego Banku 
Łączności Gospodarczej z  zagranicą Z S R R .'Jak  
pisała „Respublika** w roku ubiegłym, za tę  sum ę 
zakupiono n iepotrzebne'instrum enty  medyczne, 
ta  transakcja odbyła s ię  z  „błogosławieństw a” 
zarówno sam ej minister, ja k  też G. V agnoriusa .'

Początek tego skandalu jes t dosyć zwyczajny. 
Z astępcy m inistra finansów A. G irźadasow i pole- 
cono, aby odzyskał pieniądze litewskie z litewskie­
go oddziału „W nieszekonom banku”, należącego 
d o  Moskwy. Z  Moskwy 5 min dolarów  U SA  prze­
lano  do  Kanady, na konto spółki „A sm ar”. W  lej 
transakcji pośredniczyła litewska firm a „A strun” 
Z a  p rzek azan ie  w szystkich p ien iędzy  i usług 
pośrednictw a firm a kanadyjska pobrała 18 proc. 
sumy. Instrum enty medyczne zakupiono, okazało 
się, że są  nikom u' nie potrzebne, a były zastępca 
m inistra finansów A. G irźadas i kierow nik „Ast- 
ru n ” znaleźli się  na ławie oskarżonych.

W  związku z e  śledztwem prowadzonym przez 
P rokura tu rę  G enera lną , jako  świadek m iał.być 
przesłuchany również G . V agnorius. Jednakże od - 
mawiał on  składania zeznań władzom dochodze­
niowym. N a  wczorajsze posiedzenie sądu  jednak 
eksprem ier i eksm inister stawili się, sąd m iał wy­
jaśnić, czy rzeczywiście wszystkie te  transakcje o d ­
bywały się za wiedzą z&równo prem iera ja k  i mi- 

’ nistra finansów "^..)

3 X O J M T B M
* G łośno  ostatn io  w Rosji o  niejakim Dmitriju 

Jakubow skim , uchodzącym za c/łowicka, który 
dużo wie na tem at korupcji w wyższych władzach 
R osji. „Moskowskije nowości” wydrukowały wy­
wiad z nim, w  ślad za nimi w tradycyjnych przed­
rukach „Echa Litwy” znajdujemy tę  publikację:
. . „Człowiek, k tóry  wyzwolił B aran nikowa”, 
„awanturnik na skalę światową-*, po prostu ^gene­
ra ł D im a”—  takie epitety  nadawały tem u 30-let- 
niem u człowiekowi rosyjskie i zagraniczne mass 
media. Z rob ił karierę fachową, polityczną i woj­
s k o w ą  n ie  p o  p r o s tu  s z y b k o  - w rę c z  
błyskawicznie: od starszego inżyniera G ossnabu i 
M osgorispołkomu w 1985 d o  dyrektora zagranicz­
nej spółk i akcyjnej, a później pełnom ocnego 
przedstawiciela organów  ochrony prawa i służb 
specjalnych w rządzie F R  we wrześniu 1992. Tak 
sam o nagłe było odejście od wszystkich spraw: 
jesienią ubiegłego roku Dm itrij Jakubowski od le­
ciał do  Szwajcarii i ślad po nim zaginął. A le i to 
trwało niedługo: przed dwoma tygodniami n ie­
m ało popłochu w prasie wzbudził jego  niespodzie­
wany, prawie kryminalny powrót do  Moskwy i 
także awanturnicze, według wersji licznych gazet, 
zniknięcie ze stolicy (...)

— Panie Jakubowski, to, że rozmawia z nami 
pan z T oronto  zaprzecza wszelkim wersjom o  pana 
rzekomym areszcie w  Moskwie i o  zatrzymaniu 
niemal na orm iańsko-tureckiej granicy.

—  K toś mi powiedział, już tu w Toronto-, że 
aresztowano mnie w Zjednoczonych Emiratach 
Arabskich. Wszystko to  bzdura. Przyleciałem do 
M oskwy 23 lipca, odbyłem  szereg  spotkań  i 
rozmów, później przez kilka dni odpoczywałem w 
Soczi, a stam tąd odleciałem do Erewanu. Były 
Z S R R  rzeczywiście opuszczałem z Armenii .—  I 
samolotem przez Zurych odleciałem do  1 oronto.

Ponieważ żaden z nich nie kwapi 
się aby ustąpić miejsca, jedna z 
pań stwierdza głośno:

— Dzisiaj już nie ma praw­
dziwych dżentelmenów!

Na to odpowiada jeden z sie­
dzących mężczyzn:

— Dżentelmeni są, ale nie 
ma wolnych miejsc.

Chłopak oświadcza się 
dziewczynie. Ta z niedowierza­
niem kręci głową:

— Chcesz mnie poślubić?

P rze c ież  zn a m y  się d o p ie ro  kilka 
d n i?

—  N iez u p ełn ie . J u z  trzy  la ta  
p ra c u ję  w  b a n k u , w  k tó ry m  tw ój 
o jc iec  m a  k o n to ...

Z RÓŻNYCH SZUFLAD

—  P ow iedz m i dzie ła jak ich  
a u to ró w  n a jc h ę tn ie j czy tasz, a  
pow iem  ci kim  jes teś .

—  N ajchętn ie j czytam  dzieła 
P la to n a , O w idiusza, H om era ...

— Je s te ś  kłam cą.

D z ie n n ik arz  p rz ep ro w ad za  
w yw iad z ć  szczęśliw cem  k tóry  
zdobył g łów ną w ygraną n a  lo te­
rii:

—  I c o  p a n  z r o b i  m ło d y  
człow ieku z  ta k ą  fo r tu n ą ?

—  C z ę ś ć  p r z e z n a c z ę  n a  
d o b re  jed z en ie , część n a  wyk­
w in tne  trunk i, część n a  przyjęcia 
z  pięknym i kobietam i w  luksuso ­
wych lokalach...
- /  ̂—  A  co  z  re sz tą  pieniędzy?

■— R esz tę  roztrw onię!

Wszystko zgodnie z  prawem —  pieczątka wdowo- • 
dzie potwierdza to. Obecnie mieszkam w Toronto 
u swej żony, obywatelki Kanady Maryny Krasncr.

—- Dziennikarz telewizyjny Andriej Karaułow 
powiedział nam, że jest pan człowiekiem, który 
zadecydował o  losie W iktora Barannikowa. Krążą 
pogłoski o  dokumentach, które pan przywiózł ze 
Szwajcarii.

. .—  Co się tyczy Barannikowa... O ile wiem, 
istnieje kilka komisji badających jego sprawę — 
d o  nich należy decyzja, co było główne. Chcę po ­
wiedzieć, i powinni to  wszyscy zrozumieć, że nie 
jestem  szatą z  materiałami kompromitującymi. 
N ie będę; tak jak  towarzysz Ruckoj przechowywać 
w „niezawodnym miejscu 11  walizek z dokumen­
tam i” i ogłaszać po jednym lub po dwa w za­
leżności od sytuacji. D o Moskwy wiozłem własną 
głowę. P o  prostu potrafię dokonać analizy faktów 
i wydarzeń dzięki pewnemu doświadczeniu, znajo­
mości sytuacji i określonym osobistym kontak­
tom. A  materiały mogą być zgłoszone przez byle 
kogo.

— Z  kim konkretnie spotykał się pan w Mosk­
wie? . - 

; —r- Z  adw okatem A ndriejem  Makarowem, 
k tó ry  o b ec n ie  k ieru je  w alką z ko rupcją na 
wyższych szczeblach władzy; z  szeregiem wysoko 
postawionych osobistości, których nie mogę wy­
mienić”. v ‘

* M atka znanego poety Jewgienija Jcwtu- 
szenki wyjaśnia niektóre szczegóły z życia prywat­
nego swego syna:

„W  tych dniach „W ieczcmij klub” zakpił 
sobie z jego  dzieci. Pytano nic wiadomo kogo: ile 
dzieci ma Jewtuszenko? A  ten ktoś naplótł różne 
bzdury. Wszystko pomylił, poprzekręcał. Po co 
tak robić? Niechby zadzwonili do  mnie. Ja  bym 
wszystko opowiedziała. A i Lola (siostra Żeni Je- 
lena) też mogłaby to  zrobić.

— Jewgienij Aleksandrowicz przyjaźni się ze 
swoją siostrą? . .

—  Bardzo. Pomaga jej materialnie. Ixila to 
- sam otna matka. Jest aktorką, pracuje w filharmo­

nii jako  recytatorka. Zarabia niewiele. I o la  uczyła 
się w Szkole Szczcpkina, spotykała się z  kolegą z 
roku, jnowili o  weselu. Później „przyjaźń rozpadła 
się”, narzeczony porzucił Lolę, spodziewającą się 
dz ię rk a . M aterialn ie było nam trudno . Lola 
chpiała przerwać ciążę. Żenią był kategorycznie 
przeciw, błagał siostrę, by tego nie czyniła. W  ten 
posób przyszła n a  świat nasza Maszka (teraz już 

sam a jest mamą). Żenią dał jej swe imię jako imię 
ojca: Czasami złe języki zaliczają Maszę do  dzieci 
Ż e n i .-

Żenią ma pięcioro dzieci. Starszy, Piotr —  to 
adoptowany syn. Pierwsza żona Galina Siemionow- 
na nic miała dzieci. O  tym się nie mówi, lecz po 
rozwodzie Galina Siemionowna uznała, że musi 
wszystko chłopcu opowiedzieć. Dla mnie Pictia jest 
prawdziwym wnukiem. Często mnie odwiedza. Ma 
25 lat, jest artystą malarzem. Dwóch synów Żeni (14 
i 11 lal) mieszka z matką w  Anglii. Młodszy z powo­
du urazu podczas połogu jest chory.

Ż enią bardzo przeżył, żc druga żona go 
opuściła. Chore dziecko szczególnie potrzebowało 
rodziny. A  żona zakochała się. Nie mogliśmy nic 
zrobić. Angielskie dzieci również przyjeżdżają do 
mnie, lubią gościć w Moskwie Młoda żona Żeni 
chętnie je'przyjmuje, jest dobrze ustosunkowana. 
Bardzo za to  ją  szanuję. Z  trzeciego małżeństwa 
Żenią ma dwóch małych synów. Spodziewał się 
dziewczynki, ale jest bardzo szczęśliwy”.

Przygotowała 
K rystyna ADAMOWICZ

Sosny na jednej z podwilenskJch skarp.
Fot. Jan  Lewicki
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TELEWIZJA
ŚRODA, 8  WRZEŚNIA 

LTV
7.30 — Wiadomości zagraniczne. 

8.30 —  Pasterska podróż n a  Litwę 
Jego Św iątobliw ości P apieża J a n a  
Pawia II. Pożegnanie. T ransm isja z 
Lotniska Wileńskiego. 9.00 — Serial 
„Rajska plażan (3). 18.00 — Wiado­
mości. 18.10 — Program dla dzieci.'  
18.50 — Wiadomości (roś.). 19.00 — 
Wiadomości .BBC. 19.30 — Serial 
„Rajska plaża" (5). 20.00 — Pamięć. 
Korona Witolda.2035— Koncert zes­
połu folk. 21.00— Panorama. 21.30— 
Brzeg. 2230 — W salach koncerto­
wych świata. 23.15 — Wiadomości, 
wieczorne.

Te le -3
11.05 — Serial „Santa Barbara”. 

11.55— Muzyka. 12.00— Wiadomości 
CNN. 1230 — Filmy anim. 13.00 — 
Opowieści bez słów. 1330 — Sport.
14.00 — Program dla dzieci. 15.00 — 
Amerykańska piłka nożna. 17.00 — 
Muzyka. 18.00 — Program z Watyka­
nu. 1830 — Reportaż z Jurbarkasu.
19.00— Wieści. 19.25 — Serial „Santa 
Barbara”. 20.15 — Informacja Tele-3. 
20.30— Nowości sportu Europy. 21.00 •
— Wiadomości z Europy. 2130 — 
Film dok. 22.00 — Program sportowy.
23.00 — Dziennik. 24.00 — Muzyka.

Warszawa
10.15 — Mama i ja. 10.25 — Do­

mowe przedszkole. 10.50— Porozma­
wiajmy o dzieciach. 11.00 — „Zawód 
policjant” (ost.) — serial- prod. USA.
11.50 — „Taki jest świat”. 12.15 .— 
Księga Tatr najnowsza. 13.00 — Wia­
domości. 13:15 — Magazyn notowań.
13.45 — Mój program na antenie. 
1430 — 16.55 — Telewizja edukacyj­
na. 17.05 — Mój program na antenie.
17.45 — Muzyczna Jedynka. 18.00 — 
Teleexpress. 18.20 — Klinika zdrowe­
go człowieka. 18.40— Co na to mama? 
19.05— „Zorro” (1/25)— serial prod. 
USA. 1930 — Studio wyborcze. 20.00
— Wieczorynka. 20.30 — Wiado­
mości. 20.55— Studio wyborcze. 21.15
— Mistrzostwa Europy w siatkówce 
mężczyzn. Polska —  Finlandia. 22.00
— „Sprawy Rosie 0 ’Ncili” — serial 
prod. USA. 23:00 — Studio wyborcze. 
23.45— Pocztówki z Moskwy. 24.00— 
Wiadomości. 0.15— Gorąca linia. 0.25 
— Muzyczna jedynka. 0.30— „Ballada 
o Januszku” (6). 1.30 — Noc spo­
łeczna.

Ostankłno
5.00— Dziennik. 5.20— Gimnas­

tyka. 530’.— Poranek. 7.45 — Firma 
gwarantuje. 8.00 — Dziennik.. 8.20 — 
Obejrzyj, posłuchaj. 8.40 — Serial „Po 
prostu Maria”. 930— Most handlowy.
10.00— TV film dok. 10.20 — Dżem.
10.50 rr. Ekspres prasowy. 11.00 — 
Dziennik. 11.20 — Film fab. „Ojciec 
Siergij”. 13.00 — Serial „Błahostki 
życia” (15-16). 14.00 — Dziennik. 
14.25 — Rozmaitości TV. 15.10 — 
Działalność. 15.20 — Notes. 15,25 — 
Film anim. 16.10 — Mówiąc między 
nami... 1630 — Klub-700. 17.00 — 
Dziennik. 17.25 — W eterze między­
państwowa spółka TV „Mir”. 17.55 — 
O pogodzie. 18.00— Serial „Po prostu 
Maria”. 18.45 — Miniatura. 19.00 — 
Tajemnice wieku. 19.40 — Dobranoc­
ka. 19.55 —  Reklama. 20.00 — Dzien­
nik. 20.40— Reportaż o niczym. 20.55 
— Piłka nożna. Eliminację mistrzostw 
świata. 2230 — Maraton wioślarski.
23.00— Dziennik.23.25— Siatkarskie 
mistrzostwa świata. 0.10 — Ekspres 
prasowy. 0.20 — MTV.

CZWARTEK, 9 WRZEŚNIA 

LTV
7*30—Wiadomości wjęz. francus­

kim i niemieckim. 830 — Serial „Raj­
ska plaża” (4). 9.00 — Program dla 
dzieci. 18.00 — Wiadomości. 18.10 —

Program dla dzieci. 18.50 — Wiado­
mości (ras.). 19:00 — Wiadomości 
BBC. 1930 — Amerykański serial ko­
mediowy „Znowu ty?” (2). 20.00 — 
Katolickie studio TV. 20.30 — Rytm 
przedsiębiorczości. 21.00 — Panora­
ma. 21.30 — Serial „Miasteczko Twin 
Peaks” (27). 22.-20 — Program kultu­
ralno-artystyczny. 23.15 — Wiado­
mości wieczorne.

B ałtycka TV 
18.00 — Program TVP. 22.10 — 

Program  cyrkowy „Uroki magii”.
22.45 — Wiadomości bałtyckie. 23.00
— Gra TV „Trójkąt bermudzki”.
23.45 — Program TVP. 24.00 — Na 
ekranie Charli Chaplin.

T e le -3
11.15 — Serial „Santa Barbara”.

12.05 — Muzyka. 12.30 — Wiado­
mości CNN. 13.00 — Opowieści bez 
słów. 13.30— Spprt: 14.00— Muzyka.' 
14.40 — Film „Żelazna rękawica”.
16.00— Nowości europejskie. 16.30— 
Muzyka. 18.00 — Program z Watyka­
nu. 1830 — Reportaż z Poniewieża.
19.00— Wieści. 19.25 — Serial „Santa 
Barbara”. 20.15 — W świecie sportu 
samochodowego i motorowego. 20.45
— Muzyka. 21.00 — Film „Air Ameri­
ca”. 23.00— Film „Showdown in Litte 
Tokyo”. 0.30— Komedia.

W a rsza w a
10.15 — Mama i ja. 10.25 —  Do­

mowe przedszkole. 10.50 — Porozma­
wiajmy o dzieciach. 11.00 — „Klub Pa­
ra  d is e ” (20  — o s t. )  —  se ria l 
kryminalny prod. angielskiej. 11.55 — 
Kwadrans na kawę. 12.10— Video fas- 
hion. 13.00 — Wiadomości. 13.15 — 
Magazyn notow ań. 13.45 — Dla 
młodych widzów. 1430— 16:55— Te­
lewizja edukacyjna. 1430 — National 
Geographic — „Poszukiwacz” — film 
dok. prod. USA. 15.20— Mieszkamy w 
Polsce. 15.35 — Zwierzęta świata — 
film przyrodniczy prod. angielskiej.
16.05 — Rzeźba Polski. 1630 —  My 
dorośli. 17.05 — Dla młodych widzów.
17.45 — Muzyczna Jedynka. 18.00 — 
Teleexpress. 18.20 — Miliard w rozu­
mie —  teleturniej. 18.45 — Poradnik 
dobrych obyczajów. 19.00— „Komiks, 
dziewiąta sztuka wyzwolona” (2 )— se­
rial dok. prod. hiszpańskiej. 1930 — 
Studio wyborcze. 20.00 — Wieczoryn­
ka. 20.30— Wiadomości: 20.55— Stu­
dio wyborcze. 21.15 — „Klub Paradi- 
se” (20 — ost.) — serial kiym. prod. 
ang. 22.10 — „Cyrk elity” — cyrkowa 
lista 'przebojów. 23.00 — Studio wy­
borcze. 23.45 — Pocztówki z  Moskwy
— Fenomen Żyrynowskiego. 24.00 —  > 
Wiadomości. 0.15— Gorąca iinia. 0.25 
— Muzyczna Jedynka. 0.30— „Ucieki­
nierzy” (4 — ost.) — serial dok. prod. 
USA. 1.00 — Debiut z rekomendacją.
I .5 0  —.M is trz o s tw a  E u ro p y  w 
siatkówce mężczyzn: Polska — Rosja.

O stan k łn o

5.00— Dziennik. 5.20 — Gimnas­
tyka. 5.30 —i Poranek. 7.45 Firma 
gwarantuje. 8.00 — Dziennik. 8.20 — 
Film anim. 830 — Serial „Po prostu 
Maria”. 9.20— Piłka nożna. Eliminac­
je mistrzostw świata. 10.10 r—D ó lat 16 
i więcej. 10.50 — Ekspres prasowy.
II.00 — Dziennik. 11.20 — TV film 
fab. „Sen dziadka” (cz. 1).'13.10 — 
Film anim. 13.20— Koncert. 14.00 — 
Dziennik. 14.25 — Rozmaitości TV. 
15.10 — Notes. 15.15 — Film anim. 
15.50— Kanał Ostankino. 16:20— Do 
lat 16 i więcej. 17.00— Dziennik. 17.25 
— Tadżykistan dziś. 17.55 — O pogo­
dzie. 18.00 — Serial ^Po p ro stu  
Maria”. 18.50 — R. Gamzatow. wier­
sze i piosenki. 19.10— Vaucher. 19.40

_ — Dobranocka. 19.55 — Reklama.
20.00 — Dziennik. 20.40 — Loto-mi­
lion. 21.10 — Film fab. „Gdy drzewa 
były duże”. 23.00— Dziennik. 23.25 — 
Mistrzostwa świata w szachach. 23.40 

. — Rock-n roli. 0.25 — Ekspres praso­
wy.

L.

Po wysokiej cenie 
STALE SKUPUJEMY 
pozłacane detale* tran- 

zystory. mikroechematy. 
korpusy zegarków t bran­
solety.

Płacimy w  w alucie w y­
mienialnej i litach.

Zwracać się: Viln!us, tel. 
23-00-95-

(Zam. 2465)

KUPIĘ
m ieszkan ie  n a  p ierw szym  p ię ­

trze , m ożliw y |e s t  w a ria n t w y ­
m iany.

Z w raca ć  się : V lln iu s r te ł. 75- 
74-48.

(Zam. 2506)

SPRZEDA M  
p ełn y  kom plet m a te ria łó w  b u ­

d o w lan y ch  n a  n o w y  d re w n ia n y  
dom .

V lln lus, te l. 45-41-36.
(Zam. 2522)

SPRZEDA M  
t ra k to r  M T Z -80/82 , opo n y  

260x508 1 ła d u n k o w e  M -2141. 
V lln lus, te l. 66-08-56, 62-02-62.

(Zam. 2507)

W  1 d eo  k a m e rą  d la  zaw odow ców  
F A C H O W O  FILM U JĘ 

Y ideoclipy  rek fam ow e, w esela , 
św ię ta .

Z w raca ć  s ię : V iln lu s, te l. 76- 
27-38.

(Zam . 2470) 

KU PIĘ
d o la ry  U SA  i  m ark i n iem iec­

k ie .
Z w raca ć  s ię : V iln ius, tel. 45- 

40-27. (Zam . 2493)

STA LE D RO G O  
s k u p u je m y  c z e k i Inwestycyjne*. 
Z w raca ć  s ię : V iln lu s, Ż lrm unu  

ID  p o k ó j 5 , te l. 75-82-78.
(Zam . 2502)

JED ZIEM Y  D O  POLSKI 
a u to b u sem  co d z ien n ie  o d  6  d o  

1 2  w rześn ia .
Z w raca ć  się : V ilc iu s , te l .  6 1 t 

71-62. (Zam . 2512)

N A U C Z A M  
p o to cz n eg o  ję z y k a  

lite w sk ieg o  
m e to d ą  p rz y śp ie szo n ą. 

Z a ję c ia  in d y w id u a ln e  w  dom u. 
M eto d a n au c z a n ia  Jest o ry g in a ln a  
1 g w a ra n tu je  su k ce s . O k re s  n a u - 

j k i —- 3  m iesiące . O p ła ta  300 II- 
I lów .
' V łln lu s, te l. 42-01-93 od  godz. 
j 17 d o  19.

(Zam . 2521)
, --- ------------- ;------T-r—T —------   |

D ROGO PŁACIM Y 
za  z ło to  i  p la ty n ę .
Z w raca ć  s ię : V iln iu s, Savano- 

r iu  64-28, te l . 26-37-10.
(Zam . 2510)

I Kalendarium
* Ś roda (8 .DC) je s t  351 dniem  

| 1993 r. Do k o ń ca  ro k u  114 dn i.
* Z nak  Z o d iaku  P an n a.
* im ien in y : K lem en ty n y , M arii, 

i N esto ra , R adosław a.
* W sc h ó d  S łońca  — 6.37, za- 

! chód  .—  19.54.. D ługość d n ia  13
godz. 17 m in.

Pogoda

Do końca prenumeraty pozostało 2 doi!
Rozpocznij każdy dzień od „Kuriera11 

a świat nabierze nowych b a ®

PRENUM ERATA 
„KURIERA 
WILEŃSKIEGO** 
N A  IV  K W ARTAŁ 
T R W A  TYLKO DO 
1 0  W RZEŚNIA

M atylda OPAT
studentka!

K U R IE R  
Wileński

Indeks 67218

Z ap ren u m ero w ać „K u rie r W ileńsk i"  m ożna na kałdel no-, 
c ie  o ra z  w  re d ak c ji dzien n ik a  (AL. LAISVES 60, l i  
P O K O j N r  1114) w  d n iac h  p ra c y  od  9  d o  17 godz.

K oszty  p re n u m e ra ty  n a  Litwie:
n a  1 m ies. n a  2  m ieś. na 3  ^

Bez d o ręczan ia  3,50 7,00 1040

Z d o ręczan iem  4,76 9,52 u  28

G azetę  za p ren u m e ro w a n ą  bez  d o ręczan ia  m ożna odebrać y 
re d a k c ji  „ K u rie ra  W ileń sk ieg o "  codz ienn ie w  dniach prac\ 
OD  GODZ. 9  D O  17 (PO K Ó J N r 1115).

D o re d a k c ji zw ra c a ją  s ię  n iezam ożni C zytelnicy z  zapyta- 
n lem , czy  m ogą liczy ć  n a  pom oc finansow ą w  zaprenumero­
w an iu  „K u rie ra  W ileń sk ieg o "  n a  IV  k w a rta ł br.

N ies te ty , b ra k u je  nam  p ien iędzy , b y  pom óc wszystkim po. 
trz e b u ją c y m  1 p ra g n ący m  m ieć n asz ą  g az etę  w  domu.

W  zw iązku  z ty m  zw racam y s ię  z ape lem  do ludzi współ­
c z u ją c y c h  1 p ra g n ą c y c h  pom óc sam otnym , b iednym , Inwalidom 
1 em ery to m , d la  k tó ry c h  „K u rier W ileń sk i"  je s t częstokroć 
je d y n y m  o k n em  n a  św ia t, jed y n y m  gościem  odwiedzający* 
ic h  co dz ienn ie : o k aż cie  o d ro b in ę  w spó łczucia 1 dobrej woli, 
pom óżc ie  ro d a k o m  w  ic h  b ied z ie  1 w p łaćcie  pieniądze na fun. 
d u sz  p re n u m e ra ty :

L A IK R A SC lO  „KURIER W ILEŃ SK I" PRENUMERAT0S 
FO N D A S (LTB SĄ SK A ITA  N R  164213 150003 Lfi VILNIAUS 
SKYRIUJE N R  8517 K O D A S 260101601).

PIEN IĄ D ZE M O Ż N A  R Ó W N IE Ż  W PŁA CIĆ BEZPOŚREDNIO 
W  RED A K C JI (PO K Ó J N r  1114),

j g j g l p g l ---------------------------------------f—

Spółka akcyjna 
„AutoservisasiJ

(aulo. szybko I fachowo naprawia samochody osobo­
w e wszystkich marek, na Ich podstawie w yprodukow a­
ne samochody specjaln e mlkroautobosy 1 ich silniki 

Zwracać się: Vilnius. Kirtimu 41 ą.
Zwracać się  telefonicznie w  sprawie: 
naprawy karoserii —  64-09-02; 
naprawy silników wszystkich marek -  64-16-42: 
remontu bieżącego i obsługi technicznej — 64-04-79 

04-18-10. 64-17-60, 64-04-87.
Do przetransportowania zepsutych samochodów pro­

ponujem y wezwać samochód pogotowie technicznego 
z przyczepą- Tel. — 64-08-54.

P r z y j m u j e m y  d o  p r z e c h o w a n ia  na d o w o ln y  okres 
za niewysoką opłatą samochody osobowe, ciężarówki, 
różne urządzenia i towary- T e l-64-12-33, 64-08-49.^“  

Na wszystkie usługi dajemy gwarancję. Części zaP3' 
sow e z  10-pirócentową zniżką.

. • \  ' (Zam,,

W  ce n tru m  m iasta  
d ro g o  sk u p u jem y  

zło to  1 p la ty n ę .
V lln lus, t d .  75-15-28 1 75-51- 

tl.
(Zam. 2518)

STALE SKUPUJEM Y 

czeki in w esty cy jn e .
V iln lus, K a lv a riju  61, Raugyk-

Stale 
O RGAN IZUJEM Y

w y c ie c z k ™
KOMERCYJNE 

do Polski

T ele lony , W ilno: ^  
22-34-55.

(Zam. 2523)

lo s  25, te ł. 26-02-38.
(Zam 2511)

Litew ska S łużba H y d ro m e te o ro ­
logiczna p rz ew id u je  n a  8  w rze ­
śn ia zach m u rzen ie  z  p rze jaśn ie- ' 
niam i, b ez  opadów , w ia tr  słaby . 
T em p e ra tu ra  15— 17 stopni.

DROGO SKUPUJEM Y 

czeki In w esty cy jn e  w  W iln ie  
i  re jo n ie  w ileńskim .

Z w racać  się: V iln ius, K aW ariju  
62 (gab. 1), te l: 73-21-72.

(Zam. 2494)

D yżurni w ydania: . ^  

B arbara ZNA JD ZttO W SJ^

J a n  LEW ICKI, J  
T eresa ŻARK,
Teresa S T R U M lK ^ H  
M arian  BOGDZO JN®  J

K U R IE R
Wileński

I Dziennik spoleczno-polity czn y 
I Sejm u i Rządu Republiki Litew­

skiej. U kazuje się  od 1 lipca 
1953 r.

N a s z  a d r e s :  
Lalsvćs pr. 60,
2044, V iln!us 
Lletuvos R espubllka

Kod 67218 
C ena 10  ot 
W  Polsce — 1000 zl.

I Zam. 2783
N r re je s tra c ji  — 322. 

D ruku je  Państw ow e
I Przedsięb iorstw o „Spauda"

T E L E F O N Y :  R edak to r —  42-79-01, zastępcy  re d a k to ra  — 
42-79-04, 42-79-48, s ek re ta rz  odpow iedz ialny  —  42-79-49.

D z i a ł y :  p ań s tw a  i sam orządu  tere n o w eg o  —  42-78-63, eko n o ­
m iczny — 42-78-54, e ty k i, ro d z in y  1 p ra w a  —  42-79-64, p ra w n ik
—  42-75-76, szko ln ictw a 1 m łodzieży —r  42-79-73, 42-69-86, ż y d a  
po litycznego —  42-78-81, ż y d a  w si —  42-79-68, 42-78-90, s to łe­
czny  o raz  a k tu a ln o śd  —  42-79-77, hand lu , usług  1 kom unikacji
— 42-79-56, l i te ra tu ry  1 sztuk i —  42-79-88, fe lie tonów  i  sportu
— 42-90-63, listów  — 42-69-65, k o m erc y jn y  o ra z  organ izacy jny  
— : 42-72-70, k o re sp o n d e n d : n a  re jo n  w ileński —  42-78-90, 
45-03-95, solecznlckl —  52-780, św ię d a ń sk l —  44-21-46, tro ck i 1 
szyrw lncki —  62-42-67, fo to k o re sp o n d en d  — 42-90-81, tłum acze
— 42-90-60^42-72-71, styliści —  42-72-92, m aszynistk i —  42-77-72.

R edak to r Zbigniew  BAJ

Biuro ogłoszeń i reklaw y-f 
svńs 60, U  p iętro , pokój nr 

lefon —  42-69-63. C z y n n e '0^

17.00 w  dniach  pracy. J j

i c e WK*

i#


